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"Co oznacza 
zmiana systemu? 


Kongres Centrolewu nie pozostawi żadnej 
wości co do losu, jaki czeka Rzeczpo- 
fa z chwilą, gdy prawo odzyska w pań 
m . moc obowiązującą. Wtedy zniknie bez 
Ś!adu cały „system pomajowy”, to znaczy, że 
wiedy nietylko 
ZMIANA KILKU OSÓB 

nastapi w państwie, lecz równocześnie odejdą 
P szvscv owi ..gencrałowie", „pułkow- 
niajorowic, kapitanowie i „strzełcy”, 
zajęli wszelkiego rodzaju płatne posady 
m. prezesów, starostów i komisarzy 
towych. 
gazem znikną z życia publicznego 
ERCY GENERAŁA ZAGÓRSKIEGO, 

BANDYCI Z „BOJÓWEK*, 
LSZERZE PODPISÓW I LISTÓW, 
ŁSZERZE DEPESZ I AFISZÓW, 
WSZYSCY, którzy ge związalj z „syste- 
wmajowym”, jak ujłylopy uciekać będą 
chów publicznych, po cztery schody na- 
A b 
nie wtedy bez aak cały 

ta znaczy BLOK BEZCZELNYCH 
ra „sanacji“ przesidnie dławić państwa i 


e było zalem na Kongresie Centrolewu 
ej demagogji, nie obiccywana tam „zło- 
gór”, nie obiecywano „raju na ziemi”, o~ 
j wano tylko: 

ODKAŻENIE RZECZYPOSPOLITEJ 
Wila powrotu praworządności. 

ñe zdziwilo więu nikogo, że — jak naza- 
t po Kongresie daniósł „Iustrowany Kurier 
zienny”* -- minister spraw wewnętrznych 
gencral Skladkowski „zakazał* rozpo- 
wszechniania uchwały Kongresu Centrolewu. 


TORRE 
Czas odnowić przedpłatę 
na lipiec 


R 


Sad okręgowy w Krakawie, Wydział IV. — Dnia 30 
Ogerwca 1930. Sygn. IV. Pr, 14/30, — Sqd okłęgowy, 
Poćzal IV karny w Krakowie, na posiedzeniu nlejaw- 
mem w dniu 30 czerwca 1930 po wysłuchaniu zdanla pro- 
lora Sądu okregowego wydał następujące posta- 
se: Zatwierdza się po myśli $ 40 ausir. P. k. 

imona i wykonaną przer Starostwo Grodzkie w 
mae= dnia 29 czerwca 193! do L. III. 204'30, konli- 
ns wauzwyczajnega wydania A 
daty; Kraków 29 czerwca 1929 z powodu treści anty- 
uu zamieszczonego na stronie 2-glej pod napisem: — 
płeklaracya Kongresu”. a ta od dów „Oświadczamy” da 
liw „ałacnwczym oporem" i od słów „Sala zagrzmiała” 
« słów „prezy des „ albowiem freść tegoż artykułu 
amica znamiona występku z S$ 300, 308, 310 i 308 u. k. | 
[koe sic dalszego rozszerzania skoniiskowanej tre- 
sb rowyższezo artykulu. Zakaz fen ma być ogłoszony 
Dzienniku urzędowym, oraz w przepisanej formie w | 
Miższym numerze czasopisma „Naprzód“. Caly na- 
ud skonliskowanego pisma ma być zmszczony. Prze- 
» powyższemu postanowieniu służy zażalenie w h | 
miah od dorrzzenia de Sada apelacyinezo (ari. 494 | 
u. p. kl. -- Sędzia okręzowy: (Podpis nieczytelnv). 


Kraków, środa 2 lipca 1930 


Naieżytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Rocznik XXXIX 


NAPRZÓD 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


ęcznia zł. 550 


Tyg+ds'owo 
w Krakowie 


zł. 125 


Wychadzi codziannie rana 
z wyjątkiem poniadzialków 
1 dni poświątecznych 


Konio PKO Kraków 400.870 


Ponowna konfiskata „Naprzodu“ 


Donieśliśmy we wczorajszym numerze, że w 
medzielę 29 czerwca popołudniu starosta grodzki 
p. Malaszyński skonfiskował nadzwyczajny numer 
„Naprzodau” na własną rękę, a prokuratura nie za- 
rządziła tej konfiskaty | uważa ją za bezprawną. 

W nocy powtórzyła się konfiskata w takisam 
sposób. Starosta grodzki p. Malaszyńsk: skonil- 
skował wczorajszy numer „Naprzodu“. Skonfiska- 
wane zostały w sprawozdaniu z olbrzymiego zgro- 
madzenia na Rynku Kleparskim: koniec przemó- 
wienia posla Brodackiego (Piast), oraz przemó- 
wienia posła Chądzyńskiego (NPR) i dra Hofma- 
kla-Ostrowskiego w całości, jakoteż szczegółowa 
nołatka o ialszywych depeszach z dokladnem po- 
daniem nazwisk i faktów. 

Funkcjonariusz policji, przeprowadzający kon- 
fiskatę w administracji „Naprzodu“, pozostawił na 
stępuijące pokwitowanie pisemne: 


Dnia 26. VI. 1930 o godz. 23,45 zająłem na 
polecenie Starostwa Grodzkiego w Krakowie 


naklad dziennika „Naprzód“ Nr, 148 bez do- 
ręczenia nakazu konfiskaty, 
Kraków, dnia 29. VI. 1930. Przeklasa. 


A więc wyraźnie: Bez doręczenia nakazu kon- 
Hskaty. A p. referent prasowy starostwa grodz- 
kiego powiedział przytem do administratora „Na- 
przodu” dosłownie: 

— Łudzicie się panowie, jeżeli sądzicie, że my 
jesteśmy obowiązani przedłożyć sądowi do za- 
twierdzenia zajęcie pisma, 

Poprostu starostwo grodzkie, jak za czasów śp. 
dekretu prasowego, samo robi konfiskatę i, nie 
troszcząc się o obowiązującą ustawę prasową, nie 
pyta o prokuratora ani o sąd. W ten sposób, by- 
loby wydawnictwo pozbawione środków praw- 
nych przeciw konfiskacie. Ale p. starosta grodzki 
kapitan Małaszyński widocznie nie ludzi się, że 
tak można, a świadczy o łem pospieszny wyrok 
OE zatwierdzający pierwszą z tych konii- 
skat. 


Po Kongresie centrolewu 


Łatwo leraz pisać prasie sanacyjnej i „neutral- 
nej”, że „jak przypuszczaliśmy”, Kongres Centro- 
lewu odbył się w spokoju i powadze. Na czem one 


| opierały le przypuszczenia, kiedy albo nie widzia- 


ły albo udawaly, że nie widzą, co się za kulisami 


| dzieje, jakich chwyteno się podstępów i sziuczek, 


aby Kongres zakł albo przez wstrzymanie lu- 
dzi od udziału zmniejszyć jego znaczenie. Dla lu- 
dzi starszych, pamiętających praktyki administra- 
cyjso-policyjne dawnej Auslrji, wszyslkie podej- 
ścia i figle ze sfałszowanemi afiszami, z prowoka- 
eyjnem ielegramami, z nasyłaniem prowokatorów 
i L d. nie były niczem nowem, dziwnem dla nich 
tylko było, że młoda biurokracja polska — na jej 
chlnbę powiedzmy: nieliczne tylko wyjątki — dały 
się użyć za narzędzie do wyprawiania tych sziu- 
czek. 

Z pewnością nie wskulek dobrotliwości władz 
Kongres niedzielny miał tak imponujący przebieg. 
Chcielibyśmy widzieć ię wladzę. klóra odważyła- 
by się na wystąpienie w chwili, gdy w murach 
Krakowa zebrało się, skrąmnie hcząc, 50 lysięcy 
ludzi zdecydowanych bronić swego prawa do wy- 
powiedzenia swego zdania o obecnym systemie. 
To nie jest lak prosla rzecz wysłać przeciw lakie- 
mu tłutnowi choóby zamiejscowych policjantów, 
którym — nawiasem mówiąc — kazano się w tak 
upalnym dniu męczyć się przez parę godzin w łe- 
laznych helmach na głowie. Dobrze też zrobiły 
władze, że ulrzymywały pogolowie policyjno-woj 
skowe „niewidoczne”, nie pchały się tam, gdzie 
były niepożądane. że zostawiły powadze i zzęcz- 
ności gospodarzy Kongresu utrzymanie porządku. 
1 tylko dlatego, nie dzięki „środkom ostrożności” 
władz, porządek nie został zakłócony, roholnicy 
krakowscy mieli nad nim pieczę i dobrze wywiąza 
li się ze swego zadania, wspomagani przez towa- 
rzyszów z innych miasł. 

Wynik polityczny Kongresu. a o lo tylko idzie, 
jest olbrzymi. Po raz pierwszy od dawnych lat bra 
terstwo broni między miastem a wsią ujawniło 
się w jednolitych uchwałach, w wspólnym pocho- 
dzie, w identycznych prawie napisach na emble- 
małach i w iakichsamych okrzykach. Niezapom- 
nimnym pozostanie widok zebranych w jednej sa- 
li przedstawicieli robotniczych, chlopskich. inteli- 
gencji — wszystkich przejętych jednem pragnie- 
niem: dopomóc prawu do trinmiu nad tymi. kłó- 
rzy je łamię. Zebrań ludowych nie „uświetni: 


jak na burzuszyjnych to się praklykuje, wielkie 
nauce i td; na niedzielne 
i samnorzułnie, jako obywatele 

spólnie z wszystkimi odczu- 
wszystkich 


nazwiska w polity 
zebranie przyszli o 
do obywateli, jako 
wający nieznośne stosunki. w jakich 
utrzymuje syslem sanacyjny - wsz. 
pów i robolników. kupców i profesoró 
sylełu, wszysłkich, klorzy nie chea sp 


redat swe- 


ueg swego uczucia miłości do kraju i na 
rodu. 


Mogą sanatorzy z ironicznym uśmieszkiem za- 
pytywać, czy teraz, po Kongresie rząd ustąpi. czy 
sysiem się zmieni. Odpowiemy iym panom. że 
jak nie odravu sanacja stała się tem, czeni jest o- 
beenie, tak też i nie odrazu miknie ta zmora z ży- 
cia publicmego w Polsce. Ale począlek już zrobio- 
ny. a Kongres Krakowski jest — do tej chwili — 
szczytowem napięciem woli i energji mas, które 
nad usunięciem lej zmory pracują. Każda dykia- 
lura czuje się do oślalniej, najczęściej niespodzie- 
wanej chwili swego upadku bezpieczną; żaden dy- 
kiator nie spodziewa się, aby przy takich narzę- 
dziach, na jakich się opiera, mogło mu coś poważ- 
nego grozić. A jednak z historji, choćby tak nam 
bliskiej, jak niedawne zajścia w Hiszpani, dowo- 
dzą, że upadek nasiępuje mimo tych narzędzi, w 
chwili najmniej spodziewanej. A Irzeba leż dodać: 
narzędzia najprędzej opuszczają dyktaturę, bo ma 
ję one cenną własność: umieją „wyczuć” sytuację 
1 zająć wobec niej znowu korzystny — dla swych 
interesów — [roni. 

Czas pracuje przeciw dyktaturze. Nie jest natu- 
ralnie żadną satysfakcją, że stosunki gospodarcze, 
z dnia na dzień gorsze, podkopują dyklalurę sku- 
teczniej może niż opozycyjne demonsiracje. ale te 
Stosunki są w znacznej części przez sanację zawi- 
mione i przeciw niej się obracają — opozycja umie 
i ma prawo nadać biegowi rzeczy odpowiedni kie- 
runek. 

Ludzie edetchnęli, wszechmoc sanacji okazała 
się w prawdziwem świelle: jako siła żyjąca ze sla- 
bości przeciwnika. Teraz przyszedł koniec tej sła- 
bości, Kongres krakowski jest pierwszym objawem 
odradzającej się woli ludu do przeprowadzenia 
grumownej kuracji we wszystkich członkach or- 
ganizmu państwowego. poczynając od głowy a 
kończąc na nieudolnych i służalczych wykonaw- 
cach. W lem leży znaczenie Kongresu krakowskie- 
go, z lego lytułu dzień 28 czerwca 1930 stał się hì- 
sloryczną dalga w walce o Polskę lakq, o jaką wal- 
czyli rzeczywiści, nie legendarni, twórcy jej nie- 
podległości. 


do Szkoły Przysposcb. Kupiec. 
Kuraów handl. rocznych 
1 półrocznych w szkołe 
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preyjmoja zię cadziennia 
da 7 lipca w godz. 9—12 i 8-5. Za dzleci urzęd- 
ników zwraca onłały szksine Rząd. 


Podczas, gdy prasa sznacyjna zabawia swmch 
czytelników bagalelizowaniem Zjazdu centrolewu 
— zastanówmy się, na jakich żywiolach cywit- 
nych i w jakiej mierze opiera się sanacyjna góra 
Odrzućmy z rachuby slerę karjerowiczów, jako ży 
wioł, mogę ać pizy wykonywaniu re- 
presyj m obecnego stanu, 
ale nie Pnoszący żadnych gwarancyj wylrwania w 
iazie. gdy się sanacja chwiać poczni?. Nie mō- 
wiąc o lem, że żywioł ten wprowadził do aparatu 
sanacyjnego spora typów, kompromitujących jak 
najbardziej reżim olecny. 

Warlościowszy znacznie elemant — moralnie, 
ale nie polilycznie, gdyż rozproszony, topniejący 
— [worzą jednostki, zapatrzone wciąż w „gwiaz- 
dẹ legionową komendanta", bolejące nad różnemi 
Jego posumięcianaj, a zwlaszezu powiedzeniami, mo 
zliwie umkające leklury politycznej, któraby im 
psuła ów w przeszlości wyidealizowany obraz. 

Glówny odsetek tworzą lu kobiety, którym na- 
giąć się do polilycznego myślenia bywa częslo- 
krać lrudniej — u których sentyment góruje nad 
zmysłem krytycznym. 

Jak dziś sprawy stoją, poza jakiemiś mglisiemi 
udkereniami posiada reżim ebecny dwie pozycje, 
dające się dokładnie określić: 
sklonny do popierania rządu o obliczu nicludo- 


wem, ilawniej Irzymający się endecji, dziś sana- | 


cyjny — ale bez zachwytu, przeciwnie w prasie 
swej nieraz zgryżliwy, skarżący się na „bałagan“, 
a zwłaszcza na niejasność sytuacji, pociągającę fa- 
talne skutki gospodarcze. 

Obóz konserwatywno-obszarniczy, któremu la- 
ska Belwcderu olwarła szerzej dostęp do Sejmu i 
Senatu, oo jednak w praktyce niewiele znaczy. 

Wprawdzie zahamowanie parlamenlu, obstruk- 


cja rządowa wobec większości sejmowej, odwle- | 


ka różne sprawy, na których pogrzebaniu konser- 
wałystom zależy. Ale nie wyslarczają im chaćby 
najcięższe kłody, rzucane pod stopy większoś 
sejmowej, chcieliby takich zmian w konstyluc 
któreby dawały im trwalsze zabezpieczenie 
Rząd — względnie Belweder — doznaje naci- 


sku ze strony lych czynników, ażeby nie bawił się ` 


w kolka i myszkę z Sejmem, aby ga wkońcu zdu- 
sić, lecz „nekazal“ inną ordynację, lak skonstruo- 
waną, ażeby lud był w mniejszości. 


Koniec końców, są to też adherenci, Hórzy chcą- 


Jeno wyzyskać syluację — póki istni 
«ce kurs deplania obecnej konstytue 
pliwią się na myśl o tem, że sanacja wol! im- 


je w Pol- 


prowizowanie „rozgrywek“, niż robotę „fundamen | 


falna". 


Tak wyglądają pasażerowie 1 klasy na statku | 
"rządowym. Jeżeli Belweder nie zechce stracić ich | 


zaufania, będzie musiał coraz bardziej ulegać ich 
podszcplom. Bo samą defensywa nie wypełni ro- 
snącej dokoła niego próżni. 

Dużo wrzawy dokoła siebie czyni obecnie grup- 
Ka piłsudczyków — niby-iewicowych  niedobil- 
ków -- z podkladem jednak faszystowskim! — 
klórej organem jest „Przelom*. Ci reprezentują 
część byłych legjonistów, pozbawionych zupełnie 
wplywu na politykę „sfer miarodajnych” i z pew- 
nem obrzydzeniem patrzących na owe naplywają- 
ce żywioły, klóre w pachi wzięły legendę le- 
gjonową. 

Przed tym naplywem jakby „nowobogackich'** 
chcą oni chronić reputację szarych mundurów le- 
gionowych. Olo jeden z publicystów „przełomo- 
wych”, B. Srocki olwarcie oświadcza w odpowie- 
dzi organuwi nieświeskiemu („Dzień Polski" za- 
atakował był „Przelom“ za jego krytykę BB): „Dla 
nas rzeczą decydującą jesl. aby błędy te — błę- 
dy istałne i ciężkie — nie obciążyły zanadto hipo- 
teki tego innego trwalszego i bardziej wartościo- 


LŁewjałan. zawsze | 


niecier- ; 
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Co się dzicje po drugiej stronice 


| 


wego -zynnika, kłóregu imię związało się nieroz- 
dzielnie z walką o niepodległość — obozu legja- 
nowego ... 

Ale i ci vbrońcy legjoitowugo munduru, wierzą- 
cy, że nic ich oderwać od komendanla nie zdola 
(pomijając laki, że, jak zaznaczyliśmy, na szali 
polityki sanacyjnej opinja ich nic nie waży) prze- 
cież wkońcu ochrypną, skazani na lo aby być glo- 
sem wołającego na puszczy... I przecież rozpry- 
sną się ich miraże, że marszałek, otoczony ziymi 
wykonawcami, pada ofiarą jedynie ich nieudolna- 
ści i braku jakichkolwiek ideałów. 

Więc. co się dzieje pa drugiej stronie? Ogólne 
niezadowolenie, uczucie zawodu — z wyjątkiem 
tych, którzy dorwali się do tłustych posad. 

A w tych warunkach jest rzeczą obojętną, i 
iurji i jak spreparomanej, „kipi“ w prasie sana- 
cyjnej przeciwko akcji centrołewu. 


Pokłosie 


lmponujący Kongres Obrony Prawa i Wolności 
Ludu odbył się w największym spokoju. Nikt nie 
ośmielił się ani słowem. ani gestem sprowokować 
tych dziesiątków tys. obywateli, demonstruiących 
pod sztandarami swoicli partyi z podziwu godną 
karnością. Na wszystkich, którzy widzieli niedziel- 
ną manifestację, wywarła ona niezapomniane wra- 
żenie. 

Sala Starego Teatru przeobraziła się na kilka 
godzin, jakby w salę sejmową, Zjazd był ogromny. 


Z posłów i senatorów PPS nie brakło żadnego — | 


prócz sędziwego senatora Limanowskiego i mar- 
Szałka Sejmu lznacego Daszyńskiego, którzy na- 
desłali sty do Kongresu. Inne kluby Centrolewu 
również ziechały się prawie w komplecie. 


Siła i powaga Kongresu tkwiła wszakże nietylko 
w jego liczebności. Paziom obrad stal bardzo w 
soko. Nie było ani śladu demagogij w rezolucjach, 
ani w przemówieniach, motywujących je przywód- 
ców. Nie rzucemo żadnych obietnic. Każde słowa 
świadczyło, že oto przemawia glos nie agitatorów. 
usiłujących zjeduać lud dla swoich dążeń. ale tego 
ludu upełitoniocnieni przedstawicieke, silni popar- 
ciem mas i majaslatai „am klórego bronią. 

Byli ludzie, kió dziwili się. że manifest Cen- 
trolewu i rezolucja Kongresu n:e dotykała momen- 
tów ekonomicznych. Było to jednak zupełnie na- 
turalne. Kongres zebrał się dla obrony prawa i 
wolności. A lud polski nietyłko dlatego odrzuca ty- 
ranię, że jest ona polączena z kryzysem ekonomi- 


cznym; nle datby się on zakuć | w złołe kajdany. | 


A okoliczność. że te kaidany sa lak ciężkie i ostre. 
bie powinna wywelywać zludzeń, że wystarczy 
uczynić ie wyzodniejszemi. aby suwerenny Naród 
podal spokojnie kark pod jarzmo. Kongres krakow- 
Ski nie by! zgromadzeniem iudzi, wołaiących „chle- 
ha | igrzysk“. Żadano na nim wolności i prawa, 
jako celu samego w sobie. Czuć było, patrząc w 
twarze tei niezliczonej masy. która na Rynku Kle- 
parskim podniosła las rąk za rezolucją, że to są 
ludzie wolni i wolności swojej gotow: bronić nawet 


| za cenę ofiar, nie zaś — jak to usiłowala wmówić 


w Naród prasa gadzinowa — niewolnicze dusze, 
zgadzające się na wolność, o ile będzie z nią wy- 
godnie. Tę „koncepcję“ psychiki polskie|, głosza” 
ną z niesłychanym tupetem, przez cztery łata roz- 
wiał Kongres nieodwołalnie i przez fo już samo 
stał się momentem historycznym. 


. Działanie Kongresu nie zakończyło się z chwila 
jego zamknięcia. Wolności w Polsce pragnie nie- 
tylko tych pięćdziesiąt kilka tysięcy osób, które 


Przednowek na pszenicę 


Wedje znawców stosunków zapasy pszenicy w 
kraju są na wyczerpaniu. Uwidacznia się to w 
zmniejszeniu wymiału pszenicy przez mlyny i we 
wzroście jej ceny, która astatnio doszła do 50 zł. 
za centn. metr, Ten stan rzeczy, tak zapowiadają 
kola zainteresowane, spowoduje w niedlugim już 
czasie podwyżkę ceny mąki i bialego pieczywa. 
Zaczyna się więc u nas, coprawda w przededniu 
żniw, przednowek na pszenicę. Kto wie, czy nie 
będzie to przednowek aż do — nowych zbiorów. 
Pawiadają bowiem, że wskulek dlugiej posuchy 
zboża zimowe są poważnie zagrożone, w każdym 
razie nie spodziewają się takich zbiorów, jak się 
zapowiadały z początkien: lata. Do ogólnej kłęski 
gospodarczej przyjdzie jeszcze jedna: drożyzna 
białej maki, pieczywa, bez których mieszkańcy 
miast obejść się nie mozą. A potem będzie się czy- 


talo w zestawieniach slatystycznych, „środki 
żywności nie podrożały", Jeszcze pewniej będzie- 
my czytali, że zarobki robotnicze, a ile wogóle są, 
nie mogą mieć tendencji zwyżkowej, gdyż „życie 
tanieje". 

Wedle wykazów statystycznych (polski handel 
zagramiczny) ma Polska chroniczny deficyt psze- 
nicy. W przeciągu ostatnich sześciu lat (1924— 
1929) sprowadziliśmy z zagranicy pszenicy za 
234 miljony. maki pszennej za 289 miljonów. Jest 
to łącznie suma 523 miliony zł, przewyższająca 
o 35 miljony sumę, którą w podanym okresie zy- 
Skaliśmy z wywozu żyta i jęczmienia razem. Poza 
tem przywóz ryżu kosztowal nas przeszło 250 
miljonów, tak, że w rezultacie nasza gospodarka 
zbożowa jest grubo bierną. 

=aado= 


Pi naplywają jeszcze 
spóźnionych dores 
| sób prywatnych, © 
grescm. 


© depesze orbonizacyj ý 
„ażające solidarw0Ść z 


Sanatorzy pocie: w 
„Wygadali się i r=so<zli". Może na „asie byłoby 
przypomnieć. że t* <=+© złosita w Emoni prasą 
pana Bratianu po pośćbnym korgres:- w Alba J%= 
lia, A w dwa miesi2ćć potem musizi „dny 7 
oddać ze wslydem =*adzę w rę: 
tego Kongresu, na «crym równi: 
stało”. 


* 
siç. że „nic 


aw. ie stal 


Cyfry i fotogr 


Oczywiśsie pras. inacylna pragi 
zewać olbrzymią i pot*żną manifest m - 
wu. w której wzięt. aceia] masy chi” 
ników. „Czas“ i „| + «wany Kurier 
prześcizują się pod tymi względem. Nie » + 
tylko „Kurier”, że s: sobie zaprzeczi . 
czając fotografie, na których uwidoczni;= 
sialszowany obraz rzeczywistości. | tak. 
fja pierwsza na tyt. j stronie bardz, 
scie przedstawia już niezliczonen: 
Rynek Kleparski w chu li, gdy na ten nla- w 
cza dopiero czoło pochodu PPS. Druga * 
przedstawia grupę włoścan z Jędrzejow 
darem, zdążającą du Kiakowa pieche: 
wreszcie zdjęcie uchwyciło czolo grupy 
ców w pochodzie ogólcym. 

„Czas” puszcza Się na obliczenia. oczyw 
Szywe. Opowiada on, ic pochód trwa; - 
Otóż w rzeczywistości przez jeden punki 
dzi! poehód 25 minut. złe tylko pochód z%% «© 
wych delegacyj. Potem uyla krótka przerwa wi 
chodzie, trwająca trzy minuty, a po » 
dopiero pochód roboumków krakowsm 
mija] dany punkt przez drugich 25 mina: 
trwało to przeszło 50 uunut. 

Liczbę demonstranów obracirował 
swoiemu na 7—8000 Na tę z palca w: 
niechaj odpowiedzą «bxktywne dane. 
parski ma 13 tysięcy bw irw kwadra 


towy przyjmiije się 
ręch do pięcin. Przyj 
cacl metrów 

2 tysiące. A na Rynk 
ścisku i plac ten nie 
która zapelniała też « 
lipa. Paderewskiego, 
rę 

Oto obliczenie obiektywne, z którego "7 
że ieśli sie przyjmuje zł ¢ 50.000 ucze śmy 
| manstracii. to przyjmaw Się cyfrę skreń:ną 

Chłopów. biorących *sział w demans* 
rachowa| „Czas” sw metodą San. « 
600. Widocznie te tysie + chłopów, kii 
zaliczył, uważa „Czas* za zwolenniić e, 
ry. którzy się jakoś przypadkiem znojeżlj w m 
fesiacji przeciw dyklaturze... 

Szczególnie gniewa lę „Czas” na chorągwi 
| Matką Boską Częstachnwską. Zdani „Cza! 
Matka Boska Częstochowska powinna być pal 
ką dyktatury. Ale tak nic jest į dłatego „Czas“ sł. 
martwi. 


Brak kropki 


Przed kilku dniami óaniosla prasa, że ** zwirzć * 

z zakończoną 30 czerwca okupacją Nadrenp chi- 
czono, ile ta okupacia kosztowała, — rozumię 5 * 
Niemcy, — bo one te koszta płachy. Wz uneniaw 
przeraźliwą sumę 66 miliardów merek — mate" 
więcej tyle, He wynoszą ustalone w pire Young 
1eparacje nii Ryta to już na peru sze akm 
sunm zupełnie niemożliwa. Wprawdzie Francus 
a początkowo Anglicy ; Amerykanie, żyj nede 
na cudzy koszt, stawiali kosztowne budynki. =y- 
wlaszczałi grunta i urządzali na nich pole 6 
wojskowych. ale bądźcobądź 66 milissdów na 

w przeciągu jedenastu łał wydawało się 
przesądzone. Tak też jest: przez opuszczenie zo 
ki zrobilo się z 66 16 miliardów 600 maionów) 
miliardów marek. A choćby tylko 66 miujardów 
około 15 milmrdów złotych — to także pisima 
sumka, wydana na cele czysto wojskowe, gdyż poj 
lityczny etekt okupacji hyd żaden — Niemcy m 
niej odgrywają znow” więłką rolę na terenie | 
dzynarodowym. 


sj tvika 
matowe, p 
Kleparskim 
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Praca oświatowa wśród robotników belgijskich 


Podczas swego pobytu na oświatowy:n kongre- 
se w Leodjum wielokrotnie staraliśmy się współ 
nic z tow. Kopcińskim zetknąć się jaknajbliżej z 
oświatowym rucheni belgijskim, który jest sto- 
sunkowo mniej znany w naszych szeregach. Za- 
czerpiięliginy dużo ciekawego materialu. parobi- 
liśmy wiele zajmujących spostrzeżeń. Tuta) po- 
daję tylko garść glównych momentów. 


Ciekawe rzeczy opowiadał nain © oświacie bel” | 


muskiej tow. Noel, administrator partyjnego dzien- 
mska leodyjskkego „La Valnic" | zarazem „eche- 
vin“ lławnik) oświatowy w gminie podmiejskiej 
Seralng. Wskazywal na tą zaciętą walkę, jaku wre 
pomiędzy obozem socjalistycznym a klerykalnym 
o szkolę. Socialiści bowieni razem z Kberalami 
stoją na grunck szkoly państwawci. podczas gdy 
klerykali bronią szkoły prywatnej. otrzymującej 
suhwezcie od Państwa. Obecnie istnieją w Belgii 
obydwa typy szkół 
rykalnc — w jednej ì tej samej nńejsoowości. Łat- 
wo zrozuenieć jakie to pociąga za sobą niedozud- 
ności. 

— U nas w Saraing, — mówił tow. Noel, — 
mamy gminę socjalistyczną, bo większość jest so- 
calistyczna., Jeduakuwoż bardzo dużo dzieci r0- 


państwowe j prywalno-kle- |: 


boiników socjalistów uczy się w prywatnej szko- ; 


łe klerykatnej. gdyż przedsiębiorcy i kamieniczni- 
cy. klerykal. wywierają nacisk w tym kierunku- 

Tow. Noel oprowadzał nas z duma po pięknych 
lokalach redakcyjnych i po drukarni, 
żołnierze stoją długim szeregiem piękne linatypy 
(maszyny do skladania). Dużo ciekawych rzeczy 
opowiadal o miejscowym ruchu robotniczym. Za- 
pytałem, o komunistów, 

— Obecnie z komunistami sprawa skończona. 
Resztki już dogorywają. Mają tylko jednego posła 
Jasquemala. ale i ten wpływów nie posiada. Po- 
zacem spory irukcyine do reszty mszczą partyjkę 
komunislj czają. 

Wraz z całym kongresem pojechaliśmy statkiem 
Moza do Seraing. Gmina i prowincje (samorząd 
prowincjonalny) zgotowały nam serdeczne przy- 
ięcie. Ogiądałiśmy piękny dom robotniczy, stwo- 
rzony przez „prawincję”. Trzeba bowiem wiet 
dzieć, że „prowincja“ leodyjska jesl socjalistyczna, 
podczas gdy miasto Leodjum jest rządzone przez 

a koalicję hberałów i klerykałów. W pięknym domu 
iobutniczym oglądaliśmy ogromną salę teatralną: 


w salach przyległych właśnie odhywała się wy- : 


stawa wytwórczości robotniczej, zorganizowanej 
dla siebie w godziny odpoczynku. 

— Proszę zważyć, mówił jeden z miejscowych 
mówców — że w sali bnietowej naszego domu 
niema krzeseł i stołów. Chcemy, aby robolnik 
przekąsii tyłka lub wypił szklaukę jakiegoś napo- 
ju 1 szedl do sali konierencyjnej. 

Oprócz Seraing zwiedziliśrny jeszcze jedną gmi- 
ng podmiejską kału Leodium, rządzuną przez so- 
calistów. 

"Ur mo: 

Również z całym kongresem udaliśmy się we 
Środę na zwiedzenie roboiniczych urządzeń o` 
światowych prowincji przemysłowej Hainaut, Ta 
prowincja" również jest w rękach socialistycz- 
nych. Przedewszystkiem  zajrzeliśmy do Marle- 
moni. Jest iu Cudowny >lery park, pelen wieko- 
wych drew i kwitnących rododendronów; 
wśród parku zlaldują się szczątki ruin siarego 
zamku. Pięknie tu: jakos dziwnie się robi na du- 
szy, gdy się zważy. Że lo cudowna stara siedziba 
icudalna tkwi pośród rozległej przemysłowej pro“ 
wingi. lednakuwoż tcu park nie jest, że tak po- 
wienn bezczynny, Jes! trŚradkiem ogromnej akcii 
„drobnej kultury“ (petite elevage) organizowanej 
przez prowinsję. Chodzi tu o ogrodnictwa, kwia- 
Giarstwo, hodawię płactwa domowego i t. p. Te 
„drobne kulury” cieszą się wielkim wzięciem 
wśród robolników, i prawiqcja chętnie przychodzi 
z pomocą doslarczając nasion, sadzonek, jaj i t. p. 
Obok parku i ciepłarń wiclkie muzeum zawierają- 
óslwo cennych przedmiotów, sztuki wsze- 


Z Mariemont udaliśmy się autocarcm do gminy 
La Imiere. Tu guina nietylko zgotowala nam 
bardzo serdeczne przyjęcie. ae co najważniejsze 
zapoznalśmy się z robolą centrali oświatowej 
Prowincji Hainaut. 

Rzecz ciekawa: Znam dobrze robotę oświatową 
Central socjalistycznych: berlińskiej, praskiej, wie- 
deńskiej, nawel kopenhaskiej i sztokłolmskiej, Nie 
podejrzewałem atoli, że tu w tei prowincji Hai- 
naut skromnie, bez wielkiego rozgłosu tyle się ro- 
bi. Byłem zdumiony np. szeregiem wydawnictw. 
Otu np. mam przed sobą caly cykl wykładów 
dla bibljotekarzy robotniczych; — oto zaś drum 
kor; dla tcairów robotniczych ip. Referent w 
krótkim szkicu przedstawił nam robołę w prot 


gdzie jak | 


| 


wincji Hainaut; zatrzymał się zwłaszcza przy 
akcli poświęconej zdobieniu domowych ognisk r0- 
botnezych przy pomocy obrazów itp. 

s . . 

Gdy kongres cały rozjechal się we wszystkie 
strony, udaliśmy się z tow. Kopcińskim oraz de- 
legatką warszawską ob. Gomólińską do Charle- 
roi, cekin zwiedzenia sławnego „uniwersytetu 
pracy“. Przybyliśmy tam dość późno popołudniu, 
Nie bacząc na lo. jeden z wicedyrektorów, socja” 
lista, udzieli] nam wszelkich wyjaśnień i chętnie 
oprowadzał po kislytucj. Niestety nie mogę opi- 
sać szczegółowo tego „uniwersyłetu*. lest to po- 
iężny kompleks pięknych gmachów, zajmujący 
kilka hektarów przestrzeni. 

— Nasz uniwersytet — mówił nasz sympatycz- 
ny mfonnator — zawdzięcza swe powstanie ini- 
ciatywie inspektora nauki technicznej Alfreda Lan- 
glos. Tą inicjatywą gariwie zajął się socalista 
miejscowy tow. Paweł Pastur, już w roku 1903 
zostały wotowane pierwsze kredyty. Naturalnie, 
instytucja rozwijała się stopniowo, ale szybko. — 
Obecnie, kierowana przez inżyniera Hiernaux, li- 
czy 3.300 uczniów pod kierownictwem 250 prośe- 
sorów i instruklorów. Uniwersytet ma charakter 
prawie wyłącznie techniczny, a więc specjalnie 
zawodowy i jest podzielony na dziesięć oddzia- 
łów. Naukę pobierają w ogromnej większości ro- 
botnicy lub dzieci robotników. Trudno wdawać 
się w szczególy, zdyż te latwo znaleźć w szcze- 
zólowych sprawozdaniach, jednakowoż złównie 
dwa oddziały to są: kurs zawodowy wieczorny 
dla robotników, kształcący robotników po pracy. 
oraz kilkuleta: kurs dzienny, poświecony kształ- 
ceniu młodych robotników na inżynierów-techni- 
ków. Nanka jest prawie bezpłatna. Istnieje obszer- 
ny internat, oraz wiclkie kuchnie. 

— A dla kobiet? 

— Specjalnie dla kobiet mamy mniejsze kursa, 
np. korespondentek i iarmaceutek. 

— Czy szkoła ma jakiś charakter polityczny i 
czy Są wykładane przedmioty społeczne? 

— Szkola, zorganizowana przez „prowincję”, o~ 
czywiście jest ściśle bezpartylna, jednakowoż fa- 
ktycznie socjaliści odgrywają w niej znaczną rolę. 
Co zaś się lyczy wykladów społecznych, lo ow- 
szem, jest wykładana np. ckouomia polityczna. Na 
kursach wieczornych dla robotników wykładam 
kwesiie spoleczne. obiektywnie przedstawiając słu 
chaczom poszczególne bieżące aktualne sprawy 
społeczne i polityczne. 

— Naprzykład jakie? 

— Naprzyklad — odrzekł, śmiejąc się nesz in- 
formator — niedawno referowałem na temat „Dy- 
ktatura Piłsudskiego w Polsce". Na tych wykła” 
dach zawsze jest kilkuset roboiników. Po konfe- 
rencji, otrzynawszy plik sprawozdań i fotografij. 
obejrzeliśniy olbrzyinie pracowme mechaniczne. 
zaopatrzone w najnowsze maszyny, sale wykłado- 
we, sałę jadalną i t, d. 

EPE A 

Po zwiedzeniu uniwersytetu w Charleroi tow. 
Kopcifski udał się jeszcze do Uccle pod Brukselą, 
clem zwiedzena tamtejszej wyższej szkoły s0- 
Cialistycznej, kiórą dobrze zuam jeszcze z między- 
narodowego kongresu brukselskiego w roku 1928. 

Kongres lcodyisk: wogóle, a my delegaci socja- 
listyczni w szczegókwści, bardzo dużo zawdzię- 
<zamy kiłku socjalistorm belgijskim, a zwłaszcza 
naszemu przylacielowi tow. Plerardowi, oraz kle- 
rowntkowi centrali socialistycznej oświaty w Bru- 
kseli tow. Maxawi Busctowi. Tow. Pierard prze- 
mawiał na kongresie kilka razy z wielkiem powo- 
dzeniem; doręczył mi swoją ostatnią pracę „Wal- 
lonowie i Flamandowie" z przedmową Vandervel- 
da. Tow. Buset gruntownie omówił w swych mo- 
wach kongresowych dwie sprawy. Przedewszyst- 
kiem kwestię t. zw. „neutralności" w kształceniu 
robotnika, wskazuląc słusznie, że punktem wyj- 
cia dia oświatowca powinno hyć spoleczne stano- 
wisko robotnika oraz ta suma wrażeń i doświad- 
czeń, iakie robotnik już posiada. Następnie omó- 
wil wzajemny stosunek inicjatywy prywatnej i 
państwowej, wzywając państwo do wydatnej po- 
mocy dla incjalywy pry watmi, jeśli ona po pierw- 
sze nic jest Ściśle polityczna i po drugie poddana 
jest kontroli państwa; kongres, jak już pisalem, u- 
chwalii rezolucię w myśl! wywodów low. Baseta. 

+ 


Uczynny tow. Buset szeroka przedstawi] nam 
akcję oświaty socjalistycznej w Bełgii. 

— Centrala nasza, oświaty robotniczej. t. zw. 
CEO, ntworzona zostala już w roku 1911 jako or- 
gan złożony z delegałów partii robotniczej, ko- 
misji zawodowej i centrali kaoperatywy. Muszę 
bjalnie przyznać. 
dużo loinc] pomocy pana Solvay'a. Obecnie jed- 


że na poczajki zawdzięczała $ 


nak opiera się na składce rocznej w kwocie M 
centiimów od każdego człunka każde] urędh a 
rabutniczej. Subwencie od msty pubit- 
owszem oirzymujemy. ale nie na Naszą CE 
jako taką, tylko na poszczególne czynności = 
jak naprzykład ua biblioteki. Nasza centrala 
każdego roku uklada progradn swojci ukcjł. 
rzy nowe komitety lokaiue itd. Takich Nomi <i 
lokalnych mainy obecnie czterysta. Co się | AB 
form naszej akcji, urządzamy mase wszelaki* mk 
czytów, przeważnie iednak na iematy duty 4% 
praktyki społecznej, gdyż nasi robotnicy mni 4 
interesują zagadnieniami czysto teoretyczneńw 
Około czterysta kół samokształcenia praco + 
kraju pod naszem kierownictwem; posyłan= + 
tych kół swoich reierentów. Razem rok rocz: * 
rządzamy przeszło 4 tysiące wykładów, po * 
<onych kształceniu ogólnemu. Poza kszta = 
ogólnem. naturalnie, zajmujemy się kształce: 
socjalistycznem, oraz specjalnie dałszem ks 4% 
niem działaczy robotniczych. Szczylem n 
wysiłków jest „wyższa szkoła robotnicza" w = 
pod Bruksela. Ta szkoła jest zakładem inte. + 
wym I kształci słuchaczów w ciągu dacs < 
miesięcy, poczem zostają na trzy miesiące na  * 
specjalny. Do 20 procent budżetu szkoły - 
wa państwo. Z trzystu sluchaczów, którzy 
szli już przez szkołę, więcej niż połowa +" 
obecnie na różnych postermikach naszego * 
— Oczywisia — ciągnie dalej tow. Buset - 
ograniczamy się tylko do wykładów. Poss 
około trzysta hibłłotek socjalistycznych, Sto » 
liśmy własną centrale flkmową, w której p 
my cały szereg filmów robotniczych wlasn 7% 
dukcji. W roku 1923 utworzyliśmy centra. =, 
cieczkową dla wycieczek tak w Belgii, ja © m 
granicą. Posiadamy dwie wlasne organiza * nu" 
djowe — walłońską į flamandzką. Trzeba |-* += 
zważyć, że wszędzie w naszym kraju sog % 
czny ruch robotniczy dzieli się na dwie += 
walłońską (francuską) i flamandzką. Obydw «+ -~ 
py ięzykowe znajdują się w zupełnej zgodzie œ 
sobą: tak np. w naszej wyższej szkole rob „1 * 
w Uccle również mamy dwie równołegie © 
francuską i flamandzką. Z poszczególnych 
naszej coboty podkreSię jeszcze dwie: Wy 
liczne „syllabusy* (streszczenie) wykludń 
użytku prelegentów i słuchaczów; — utz: 
wciąż kursa praktyczne dla naszych działe 
botmczych. zwłaszcza w takich chwilach, 
wybory. Dodam jeszcze, że nasza cep 
kselska zatrudnia trzech sekretsrzy | 
mocników. Jesteśmy w toku wznowieni > 
go organu centrali. 
Tyle zakomunikował nam taw. Buset, - 
jąc calą masę owych „Syilabusów”. 


wY, 


Wracamy do kraju, wzbogaceni mnóstv o 

kawych spostrzeżeń i bogatym doświać am» 
towarzyszów belgijskich. Cieszymy się be «+ 
kongres leodyjski pozwolił nam. turowc=1: 

skim, tak zbliżyć się z dzłałaczami bełgijsk © * 
wątpliwie raz zadzierzgnięte węzly przy” 
dą trwały nadal. Cieszymy się także, że r 
naszym czytelnikom opowiedzieć, jak rozl = =s 
nie dzialainość oświatowa belgijskich tow + 
© iem samem zachęcić ich do nowych v= 
na polskim terenie. 


Konfiskaty 
PO KONGRESIE CENTROLEWI 


Wczoraj oprócz „Naprzodu“ został ska: 
ny „Qłos Narodu“ w Krakowie | „Rok 
Warszawie. 


Ruch spółdzie! 


BANK SPÓŁDZIELCZY „SPOŁEM ' 
Zalożony przez Związek spółdzielni sj 7 
łącznie z 14 dużemi spółdzielniarni bank +14 -% = 
czy „Społem“ stopniowo rozwija swą do — 
Suma udzialów, zadeklarowanych przez ++ 
założycieli Banku, wynosi złolych 507.001 
dziesięciokrotnej odpowiedzialności stat 
je gwarancję maler jalna za Bank w wy 
5.070.000. W dniu 14 czerwca b. r. nas 
stytuowanie się prezydjum Rady nadzo» 
ku. Na prezesa rady powołany został ta T 
Toeplilz, prezes zarządu Spolecznego p + - 
stwa budowlanego w Warszawie i czło” 
du warszawskiej Spółdzielni mieszkanie 
prezesem rady jest p. Józef Wolczyńsk:. 
zes Powszechnej Spółdzielni Spożyw. 
klor Tow. Ake. 1. K. Poznański w 1 

sekretarza rady powierzone z0%* 
iedzkiemu. prezesowi zai 
dzielni oszczędnościowo kredytowej pr 
Ranku Pałskiege, 

Rank „Społem mieści się w Warszaw 
Nowogradzkiej 21. 
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d w czasach kiedy k: 


„NAPRZOD” — 


Nr. 149 Środa 2 lipca 1930 


Gcijalny Komisarz Kasy chorych 


(Korespondencja własna Naprzodu”) 
Zakopane, 28 czerwca. 
_ Pan Jończy, komisarz Powiatowej Kasy chorych 

Nowym Targu jest naprawdę genialnym czło- 
wiekiem, zarówno jako majster stolarski, wykonu- 
lący do tegże samej Kasy roboty, jakoteż jako wy” 
nalazca nowej metody leczenia gruźlicy, której jest 
bezwzględnym wrogiem. 

Po dłuższem rozumowaniu nad sposobem zwa|- 
Czania tej plagi ludzkości natchniony genialną my- 
ślą, doszedł p. Jończy do przekonania, że pełny 
lub częściowo zapełniony żołądek stanowczo szk 
dzi na płuca. Krzyknął więc „Śmierć gruźlicy" i 
zaczął stosować swą nową metodę w następujący 
sposób: 

Wiedząc, że chorzy na pluca przyzwyczajeni są 

do forsownego zapelniania swego żołądka. a chcąc 

musić do stosowania jego wynalazku, postanowil 
staż wypłacać zasięki lub wypłacać z kilku ty- 

dnlowem opóźnieniem. 

Pam komisarz jest stanowczo zdania, że w Za- 

nen! moćna żyć samem powieirzejm, aby cho- 


ı ry mógl oddechać nietylko płucami, ale i żołąd- 
| kiem, który musi być pusty na przyjęcie zakopiań- 
skiego pawietrza. 

I tak: 

Antoni Matysiak pozostaje w leczeniu powie- 
irzem ad 26 maia br. i pomimo wystawiania kart 
chorobowych przez lekarza, zasiłków nie otrzy” 
muje: 

Wladyslaw Maszkiewicz ma zaległy zasiłek od 
dnia 31 maja br., Adam Petko zaległy zasiłek od 
dnia 29 kwietnia br., oraz wielu mnych, którzy już 
po kilka tygodni oczekują na zasiłki lub na odpo- 
wiedź, z jakiego powodu im takowe wstrzymano, 
a manowicie: 

Piotr Wożniak, Stanisław Kurdziel. Józef Wa- 
claw, Jan Zandman, Jan Kubm, Wiktora Hnydów- 
na. Jadwiga Masłowska. Aniela Kuźlik i wiele in- 
nych. których z powodu braku miejsca nie wymis- 
| niamy. 

Nowa metoda leczenia nie bardzo się chorym 
podoba, a to ze względu na pusle żołądki, które się 
buntują i krzyczą: „Precz z komisarzem į jego 
| metodą leczenia”. 


{etnisk i uzdrowisk 


(korespondencja własna Naprzodu") 
Żywiecczyzna. w czerwcu. 
ażdy przyciska paska, kiedy 
iadziejcmy z dnia na dzień, a nie jesteśmy ma- 
tadorami pańslwowymi, wyjeżdżającyini do Mon- 


_lecatini, Nizzy, Biarritz, Cannes, nie stać nas choć- 


by na Dubrownik, kiedy nie stac nas nawel na 
krajowe bady i popijanie rodzimych wód minec- 
ralnych, kiedy robotnik nie ma możności raz w 
roku poratować zdrowia, a robotnice nie są se- 
krelarkami „wysoko poslawionych asobislości”, 
którzyby dbali o sekretność agend poruczanych, 

y zadowalać się więcej uskromnionemi 
mościami. Komu lekarz nie zalecił przez 
jose ratunku Szczawnicy, czy Zakopanego, 
y. Buska. czy Ciechocinka, Inowrocławia. 
Szyna. komu nie każą wyganiać kwasów i 
ów, a wzmocnić serce w Truskawcu, ko- 
polza natrysków w Nałęczowie, czy w 
h. a ilko wybrać się na letnisko, ten je 
Polsce Krok znachodzi. Gdy trafi się taki 
szny czerwiec jak w lym roku, że nawet Me- 
fd spisal się galanto, to wziąwszy kostur w rę- 
a groszy w kieszeń, co się z podwawelskiego ru 
jysz grodu. lu v letuisko nosem ulrafiasz mily 
yielniku! Mnie się już koslury sprzykrzyły w. 
'czkawe, bu gdy wa arenie żywola przeskoc. 
le pięć krzyżyków, a lylko patrzeć jak się szó- 
go doleci. lo włóczęga po kraju nie smakuje 
z bez odpowiednich wygod. Nałaziło się i najeż- 


oczy wlepiać w cudności i gdzie można lba utrącić 
i gdzie się utopić. Lecz czasem, jak Pan Bóg dopu- 
ści, te można, będąc „zaprzysięzonym członkiem 
Gentrolewu", znaleść przyjaciela, co ma własny 
samochód i zaproponuje całodzienną wycieczkę po 
świecie lubym. Mnie się więc coś podebnego Ira- 
tito lemi dniami. 

Wyjechaliśmy raniulko, jeszcze o chłodzie, by 
samochodem przerżnąć sporą połać ziemi. Ruszy- 
liśmy przez Skawinę, Wadowice, górą Beskidu 
przez Kocierz do Żywca, przez Węgierską Górkę, 
| Milówkę i Rajczę dobrnąć do czechosłowackiej 
granicy — w powrocie przez żywiec, Bysirą, Białą, 
Wadowice, Kalwarję wrócić do Krakowa. Takiej 
wycieczki nie zapomina się prędko. Taż to isina 
wycieczka po letniskach. Ruch kolejowy i auto- 
sowy rozbudził przecież ło zdrowoine przewle- 
kanie się ludzi. Biorąc pod uwagę, jak rzeczy sto- 
ją dziś, a jeszcze przed 30 laty, widzi się jednak 
pewien posięp i uświadomienie w kierunku ko- 
rzyslania z letnisk oraz jak należy na nich się 
urządzać. Widzi się, że i coraz więcej ludzi, kló- 
rzy lelniskami się zajmują i coraz więcej ludzi, 
którzy przedsiębiorczość lelniskawg w sobie wy- 
rabiają i temu się poświęcają. Przed laty można 
bylo jeszcze w niektórych miejscowościach zginąć 
z głodu. gdy z sobą się tzego do połknięcia nie 
wzięło — dziś już i „konia samochodowego" na- 
poisz benzyną po drodze, a i popasać można wca- 
le przyzwoicie i nie drogo na każdym kroku. Przed 
30 laty na całej przestrzeni z Wadowie do Żyw- 
ca nie zawsze mleka kwaśnego czy słodkiego do- 
słał i kiełbasy, jakiej żołądek przez 2 lygodnie 
sirawić nie mógł — dziś już taki zawód nikogo 
nie spotka. Za stacje „podjazdowe” można uwa- 


Nieprzenoszainość 
sędziów powiatowych 


Jak wiadomo, osławiony dekret ministra Cara 
© zmianie ustroju wydawnictwa wprowadził prze- 
noszalność sędziów, podważając w ten sposób nie- 
zawisłość sędziów, zagwarantowaną konstytucją. 
Dekret ten został przez Sem złagodzony. a termin 
j przenoszalności sędziów ograniczony. Z dniem | 

lipca wygaslo prawo przenoszalności sędziów po- 
wiatowych (zrodzkich), jeszcze poprzednio zaś sę- 
dziów wyższych sądów. Wobec tego sedzinwie 
powiatowi korzystać będą wreszcie z prawa mie- 
zawisłości od organów administracji sądowej. 


żać: Skawinę, Wadowice, na Kocierzu byla karcz- 
ma niezgorsza, polem dopiero Żywiec, w browarze 
arcyksiążęcym  posycić się było można, w Wę- 
gierskiej Górce, w Milówce, w Rajczy — Łodygo- 
wice były już możliwe, w Bystrej u Pawlusia po- 
jeść dali i dopiero w Bielsku. czy w Bialej tury- 
sla poratował się należycie. Nooo — tam już I 

cała „Europa”. E S 

Cały zachodni kąt Małopolski to jedno piękne 
letnisko. Nie ma tu brzydkiej miejscowości. Im 
więcej na południe, tem piękniej. Bialskie i ży- 
wiecczyzna ma czem radować duszę i oko wypo- 
czywającega. W czasach już przedwojennych ca- 
łe masy Niemców wyjeżdżało w te strony. Więk 
szość nie zapuszczała się poza Cygański Las, By- 
strę i Klimczok, a jednak na Babią Górę przez 
Jeleśnię i Korbielów, czy na Czaniorję i Raczą 
lakże laziło ich sporo. Dawniej więcej bawiło 1u- 
tryslów, niż rdzennych letników w tych stronach 
1 przełazili tu z Miłówki przez Kamesznicę do źró- 
det Wisły, do góry Baraniej, a polem przez Ustroń 
wracali do swych pieleszy domowych. W niedzie- 
le i święta w lecie tysiące Niemców zwoziły po- 
ciągi w bialskie i żywieckie — specjalne pociągi 
spacerowe. 

Nie chcę żadnej miejscowości letniskowej uj- 
imować, ale znając te sirony wybornie a uwzglę- 
dniając wygody wypoczynkowe. kąpiele rzeczne i 
łatwość w nabywaniu prowianiów zalecam szcze- 
gólnie: Ujsoły, Rajczę, Kamesznicę. Milówkę, Wę- 
gierską Górkę, Jeleśnię, Krzyżową, Koszarawę i 
Suchą w Żywieckiem — Bystrę i Szczyrk w bial- 
skim, a Chocznię, Kaczynę, Muchacz i Zembrzy- 
ce w wadowickiem. Inna rzecz, że kio ma w ja- 
kiejkolwiek wsi powialu żywieckiego, bialskiego i 
wadowickiego sprzyjające warunki na letni po- 
byl, a nie stać go na coś lepszego i dalszego w 
nowolarszczyżnie — niech jedzie gdzie chce, bo 
wszędzie iniło i przyjemnie spędzi czas wypnoczyn- 
kowy i poratuje zdrowie skutecznie. a błagosła- 
wić mi będzie żem go do lego namówił. Ja bło- 
gosławię natomiasi mego przyjaciela, że mi dał 
możność objazdu tych miejscowości, jakiemi zaw- 
sze się można zachwycać. 

Można powiedzieć za Wincentym Polem: 
| „W góry, w góry mily bracie, lam swoboda cze- 
ka na Cięl" St. Sz. 
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DEUSZ BILIŃSKI 


Prezent imieninowy 


(Z cyklu „KRZYWE ZWIERCIADŁO") 


—u— 


ki był w niemałym kłopocie. Nazajutrz 
imieniny jegu .cioieczki*, pa której 
mie bez pudstuwy spodziewać, że nie za- 
mim w swe; „ostatniej wok”, a tu ani rusz 
zdecydować się na wybór odpowiednie- 


Udal się więc do wielkicgo magazynu, gdzie 
można bylo dostać wszystko od igły do... trumny. 
— Proszę pana, chciałbym jakiś prezent dla 
starszej damy, coś niebywałego, nadzwyczajnego, 
absolitnie nie szablonowezo... chodzi tu mianowi- 
cię a prezent dla inajętnej ciotki... 
Szef uśmiechnął się wyrozumiale: 
_— Rozumiem.. A ile szanowna ciotka pańska 
liczy sobie latek? 
75.. ale jest jeszcze bardzo rześka, energicz- 


na i pelna temperamentu, niczem osiemnastolatka. 


— Doskonale... a więc może... papużkę, gadającą 
allkoma języ katni? 

1uż ją ma.. a prócz lego ma Świnkę morską. 
wanum ze złoiemi rybkami, ulaskawionego ali- 
a irzy anzory. malpkę, 3 pińczery i 17 szczy- 
anarków. . 
'nożeby tak aparat radjowy? 
ltrahelerodyu:2.. prócz tego szpinet. cy- 
svezny iortepjan, patefon, saksaion, piłę. 
= (rabkG jerychońską. 

więc coś chyba z beletrystyki.. n. p. 
a skórkowej, złoconej oprawie? 


A 


Markiza de Sade, Masocha, „Trójkąt magiczny“, 
Sztukę kochania, Fredry i wszelkie możliwe „ob- 
Scoena".. powtarzam raz jeszcze, że muszę mieć 
dla niej coś niezwykłego. „ 

— No.. to chyba składaną lódź żaglową, zna-, 
komiią na „końcówki“? (Weck-end). 

— Q! to pan nie znasz mojej ciotki, ona jeszcze 
jeżdzi doskonale na nartach, „bobie”, kieruje wy- 
borie autem i... samolotem... pfi., lódź żaglowa, 
to dla niei... za... pospolita rzecz.. 

— Hm — drapal się szef nerwowo po lysinie — 
może.. może „punkt-roller”, „vampire“, albo 
„wzmacniacz muskułów“? 

— Panie — zawołał zrozpaczony Warski — 
ito także już ma... Musi pan wiedzieć, że ciotka 
moja jest wielokratną sportsmenką. rzuca dy- 
skiem, niczem Koropacka, fechłuje się, jak Lati- 
nikówna lub Jopekówna, gra w tennis jak Len- 
glen, jeździ konno, skacze a tyczce, tańczy jak 
czekoladowa Backer, a teraz uczy się boksu. 

Szef pozrążył się na dłuższy czas w zadumie. 
Mam.. mam — zawołał nagie ucieszony — 
mam coś prima... primissima... 

— No i cóż takiego? 

— ..Pokojowe krematorium „Spalaj sam siohłe*, 

Warski poderwał się gwałtownie z krzesła, ale 
zaraz potem opadł z powrotem: — Co... krema- 
torjium?! Nie... mie... to mogłaby wziąć za zbyt 
przejrzystą, a nawet bezczelną aluzję i już byłoby 
po spadku. Niestety i to... także nie, 

— Panie — gorączkował się kupiec, niech pan 
nie sądzi, że firma nasza nie znalazła na to sposo- 
| bu, aby ten przyrząd makabryczny. przypomina- 


jący w każdym razie nieuchronnie czekającą nas 
przykrą ostaleczność, uczynić iaknajbardziej. 


— | to ma także... taksamo. jak i Casanowę, ` 


na Z EA 
uętnym, a nawet atrakcyinym... į to właśnie dzięki 
specjalnej konstrukcji, a także opisowi., dalącza- 
nemu do aparatu. — Proszę niech pan posiucha: 

„Domowe krematorium „Spałaj sam sieble”, F- 
pokowy wynalazek  ostainia „radość życia", kol- 
cle] ludzkości". 

„Pa wielokrotnych próbach udało się nam skon- 
struować aparat łatwo przenośny i dający się roz- 
łożyć, który załączony do instalec]i gazowej uwal- 
nia każdego postępowego człowieka od troski o 
ostatnie chwile. Odtąd już nie trzeba myśleć ze 
zgrozą 6 rOzkładzie i ciemnym zimnym zroble, ani 
0 tem, że nasza Ostatnią podróż jest spektaklem dla 
tlumu obojętnych bezdusznych gapiów. Odtąd bę- 
dzie można unikać tych przykrych ostateczności i. 
kledy ostatnia godzina wybije, hędzie mógł każdy 
u siebie samego w domu poddać się działaniu „we- 
sołego gazu”, który pogrąży go w rozkoszny, 
wlecznotrwały sen, zanim, spłanąwszy nie zamle- 
ni sle w pomiół, z którego wyzwolona dusza, jak 
feniks, wzniesie słę w zaświaty, Nowócześni, po- 
stępowi ludzie, wolni od tradycyjnych przesądów 
kupujcie „samospałacz* dla siebie i swoich naj- 
bliższych! 

Szef umilkł na chwilę. 

— No i co pan na lo? kapitalne, co? 

Warski wahal się jeszcze. 

— Wątpię. aby ją to... „wzięło”, 

— Przepraszam najmocniej. ale — 0 ile możę 
wnosić z pańskiego opisu to cioteczka Szanownezo 
Pana jest kobietą hardzo nowoczesną i postępową. 

— Tak.. niestety... 

— Wobec tego nie wątpię ani przez chwilę, że 
ten epokowy wynalazek musi się je] spodobać. 


(Dokończenie nastąpi), 


Ze sportu 


— 

WAWEL-LEGJA 5:2 (2:0). Legia grala swój 
najsłabszy mecz tego roku Cala drużyna grala 
ospale, brak stariu do pifi bil w oczy. Zawiodła 
znakomita dotąd obrona, w której najsłabszym 
punktem był bramkarz. Pomoc nie trzymała skrzy- 
del: stąd centry przeciwnika i strzelone bramki. 
Atak slaby jak zwykle, grał dobrze tylko przez 
pięć minut, w kórym to czasie strzelił 2 bramki 
Mytar i Grabka. Wawel lepszy technicznie pod 
względem startu, wygrał zasłużenie, choć stosu- 
nek bramek za wysoki. Z Legji nie wyróżnił się 
nikt, wszyscy jednako mało ruchliwi Z Wawelu 
najlepszy jak zwykie Smoleń. Osobna wzmianka 
należy się sędziemu hgowemu p. Brzezińskiemu, 
który niepotrzebnie pomagal iepszemu Wawełowi 
swemi nieudolnemi rozstrzygnięciami. Bramkę 
strzeloną dla Legji przez Rosponda nie uzmał z 
powodu rzekomego ofiside'u. Orzeczenie to zde- 
prymowało w dużym stopniu drużynę i wywoła- 
lo oburzenie wśród pubłiczności Brak znajomo- 
ści przepisów jest zrozumiałym u laika, ale kary- 
godnym u sędziego. Rzekomy offside miał miejsce 
chyba tylko w bujnej wyobraźni p. sędziego, bo- 
wiem bramkarz Wawelu wypłęstkowal piłkę pod 
nogi Rosponda, który celnym strzałem umieszcza 
lą w siatce, Uznanie tej zupełnie prawidłowej 
bramki przy stame 2:0 dla Wawelu moglo wpły- 
nać na wynik meczu. Sędzia tolerował ostre faule 
a nawet głośne kłótnie między graczanń obu dru- 
żyn. Drużyny ligowe mogą naprawdę zazdrościć 
krakowskiej A klasie sędzów A klasy z krak. 
kolegium sędziów. którzy są wzorowi | sędziują 
bez zarzutu w porównaniu z „ligowcem“ p. Brze- 
zińskim. 

LEGJA H—GARBARNIA II 1:1 (0:0). Słaba gra 
obu drużyn. W Garbarni dobry atak, w Legji naj- 
slabsza pomoc, najlepszy z drużyny bramkarz 
Płonka. Bramkę Legii strzelił Piotrowski. 

CRACOVIA ŁKS 1:0 (1:0). — Tak beznadziej- 
na gra Craoovil, że na opisanie jej szkoda jednego 
slowa. Ł. K. S. wcale nie był dobry, by! jedynie 
mniej zły od Cracovii. Goście powinni byli bez- 
względnie wygrać stosunkiem przynajmniej dwu 
bramek, Dla Scharakteryzowania skandalicznei 
gry Cracovii wystarczy powtórzyć okrzyki pu- 
hliczności pod jej adresem: „Cracovia grać, Craco- 
via gdzie jesteś", a na dobitek stwierdzimy, że 0- 
krzyki te były zupelnie usprawiedliwione. Sędzio- 
wał p. Gumplowicz. Mial on tego pecha, że Cra- 
cavia grala Źle 1 że sędziowie autowi powinni ta- 
czej zajmować się choćby najgorszem rzemiosłem, 
a nie „wprawiać* się na sędziów piłkarskich. — 
Panie Malov, a czemu to sędzia wyznaczony przez 
Pana nie raczył przyjechać? 

GARRARNIA —ŁTSG 4:2. — Zaslużone zwycię- 
stwo Garbarni. 

WARTA—CZARNI 4:0 (0:0). 

POGOŃ—LEGJA 0:0. Bardzo dobra zra Pozoni. 

KORONA _MAKKAB] 4:1, GARBANIA Ib 
TARNOVIA 2:2, SPARTA—OLSZA 2:2, PODGÓ- 
RZE—KROWODRZA 2:2. 

POLSKA—SZWECJA 32:13. Mecz koszykowy 
pań między Szwecią a Polska zakończyi sie za- 
shażonem zwycięstwem Polski, której najlepszą za- 
wodniczką byla Kwaśniewska z Łodzi. 

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA KOBIECE 
KRAKOWA. W sobotę 28 i w niedzielę 29 czerwca od- 
byly się powyższe zawody, w kłórwch startowaly za- 
wodniczki Legjl, Makkabi, Wawelu i Wisly. Cracovia 
udziału w zawodach me wzięła. Wymiki przedstawiają 
się następująco: 60 m.: 1) Babrajowa (Legja) 8'7 sek. (w 
przedbiegu 8'6): 2) Giebultowaka (Wisla); 3) Talińska 
(Makkabi): 100 m.: 1) Freiwaśdówna (Makkabi) 132 s.; 
2) Gisbuliowska (Wrsla); 3) Babrajowa (w przedbiezu 
136): 200 m.: 1) Czulakówna (Wisla), 2) Stępniowska 
(Legia). 3) Metzendorłówna (Makkabi); 800 m.: i) Ba- 
brajowa (Legja) 2'494, 2) Nidecka (Wawel), 3) Wrka 
(Wisla), — Skok w dal: 1) Freiwałdówna (Makkabi) 
456, 2) Babrajowa (Legia) 4'42 z rozbieziem, 3) Gołków- 
na (Wisła). — Skok w wyż: 1) Freiwaldówna (M.) 1'29, 
2) Golkówna (W.), 3) Metzendariówna (M.). — Skok 
w dal z miejsca: 1) Freinwaklówna (M) 214, 2) Gol- 
kówna (Wisła), 3) Talińska (Makkabi). — Kula: 1) Ba- 
brajowa 7'73t/a, 2) Qolkówna (W.), 3) Stępniowska (L.): 
dysk.: 
wakiówna (M.); oszczap: 
Golkówna (W.). 3) Stepniawska (L.); 80 m. płotki: 
Freiwałdówna (M.), 137 sek.; 
kabi 57, 2) Lezja 59%6, 3) Wisla; ształeta 4X200: 1) 
Makkabi 2'32, 2) Leaja 2'87, 3) Wisła. W ogólnej punk- 
tacji zwyclężyła Makkabi 38 punktów, druga Legja 30 
nunkiów, trzecia Wisła 21 punktów, czwarty Wawel 2 
punkty. Należy podaleść pracowiłość | ambicję zawod- 
niczek Legi, które mimo osłubiea brakiem Szeleźni- 
hównej J., zdobyły zaszczyśie drugie miejsce. 
ZY ZZO ZZ Z 
cj 

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


1) Fratwakdówna 2168, 2) 
1) 
sztafeta 4X100: 1) Mak- 
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OKAZJI JUBILEUSZOWEGO ZJAZDU 
NAUCZYCIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH 


urządza 
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO W KRAKOWIE 
w piatek 4 bm. w sal Boiońskiego (Pałac Splski) 


zbiorowy odczyt 


na temat; 


Socjalizm a wychowanie 


Wygzłoszą reieraty: 

Pasel Adam Próchnik: „Zasady wychowania so- 
cialistycznego”: 

Posel Kazkulerz Czapiński: „Niezależność szko- 
KGW p, 

Senator Dr. Stelan Kopolński: 
ciela wśród ludu“. 

Wobec przedsięwziętej przez reakcję klerykalną 
ofensywy na szkolę polska, TUR wzywa tak szef- 
sze koła Indności pracującej, ak również koła nau- 
czyclałskie do licznego stawienia się na odczycie. 

Początek 0 godzinie 7'30 wieczór. 
Wstęp 70 į 50 groszy- Członkowie TUR 20 groszy. 


DODOOGYKDEJEI g ag ` 
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KRONIKA 


Kraków, 1 lipca. 
Jubileusz prof. dra Demetrykiewicza 


Z KOMISJI ANTROPOLOGJI 1 PREHISTORJI 
POLSKIEJ] AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI 


W Akademiji Umiejętności odbyło się uroczyste 
posiedzenie komisii przy uczestnictwie prezesa i 
sekretarza generalnego Polskiej Akademii Umie- 
iętnośm, oraz licznie zebranych członków komisii 
i młodzieży akademickiej, kształcącej się w prehi- 
| storii i przybyłych z całego kraju. Na posiedzeniu 
tem odbyło się wręczenie Księzi pamiątkowej, któ- 
Tą Polskie Towarzystwo Prehistoryczne z siedzibą 
w Poznaniu wydało cele uczczenia seniora pol- 
skich prehistoryków. prof. Uniwersytetu Jagiclkoń- 
Skiego Ura Włodzimierza Denxetrykiewicza, który 
ukończy! siedmdziesiąty rok życia. Posiedzenie za” 
gail przewodniczący komisji rektor H. Hoyer j im. 
Akademiji Umiejętności podziękował Jubilatowi za 
trudy, które polożył w swej dlugołetniej owocnei 
pracy w Muzeum Archeologicznem w Akademiji i 
w łonie komisji antropologicznei. Imieniem Uni- 
węrsytetu dziękował rektor Hoyer za długoletnią 
pracę pedagogiczną, -w ciągu której proi. Demetry- 
kiewicz wyksziałcł cały szereg prehistoryków — 
zajmujących dziś różne stanowiska naukowe w ca- 
lym kraju. Imieniem polskich Prehistoryków prze- 
mówił proń. Uniwersytetu Poznańskiego dr. Józef 
Kostrzewski. Mówca skreślił zasługi naukowe, kon 
serwatorskie. muzealne oraz pedagogiczne Jubila- 
ta, który na wszystkich posterunkach pracowal 
wśród najtrudniejszych warumków. Przedmiot bo- 
wiem, któremu życie poświęcił był mało w społe- 
czeństwie popularny i trzeba było dziesiątek lat, 
aby zrozuinienie prehistorii ogarnęło szersze war- 
stwy. Że trud me poszedł na marne, o tem świad- 
czą nietylko szeregi młodych prehistoryków, ale 
także możność skupienia niemal wszystkich samo- 
dzielnie pracujących prehistoryków na łamaclı świe 
żo wydanej Księgi pamiątkowej. Księga ta zawiera 
także prace zagranicznych uczonych, co wskazuje 
o uznaniu dla polskiego prehistoryka także zagra- 
nicą. Ostatni przemawiał magister filozofii p. Ru- 
doli Jamka imieniem najmłodszych uczniów, któ- 
Tzy dzięki staraniom swego profesora moza pier- 
wsi z dotychczasowych poholeń prchisioryków 
pracować w Krakowie we własnym zakładzie uni- 
wersyteokim, posiadającym specialną bibljotekę. — 
Dzięki temu, mogło się lakże zawiązać Akademic= 
kie Koło Prehistoryków Uniwersytetu |agiehoń- 
skiego, w którem młodzi pracownicy mogą się le- 
Szcze lepiej przygotowywać do przyszłego zawo- 


„Praca nauczy- 


1) Buhrajowa 23'82, 2) Stenniowska (L.), 3) Frei.-| du- 


Popoludniu odbyło się posiedzenie naukowe Ko- 
misji, na którem proi. Dr. Józef Kostrzewski wy- 
złosił referat „O wykopaliskach w Rzucewie na 
Pomorzu. oraz © kulturze rzucewskiej”, a doc. dr. 
Józef Żurowski „O pierwszych grobach kultur ce- 
tamik wstęgowych w Polsce". 

Równocześnie odbył się w ciągu miedzielj oraz 
dnia wczorajszego zjazd wszystkich akademickich 
kół prehistoryków polskich. Na posiedzeniach oma- 
wiano sprawy naukowe, orzanizacyjie oraz kwee 
stie współpracy z instytucjam, mającemi za zada- 
nie ochronę zabytków prenistorycznych w Polsce. 
Na zakończenie zjazdu przewidziane „est zwiedze- 


. 


nie Muzeum Archeologicznego P. A. U., ora; 
cieczka w okolicę Krakowa dla zwiedzenia » 
ków. Licznie zgromadzona młodzież wzięła ud: 
w posiedzeniu uroczystem Komisji Antropobi£ 
Prehistorji. Ogromne zainteresowanie. ofiz Jas 
przybyłych świadczy najlepiej o żywotność `" 
której podstawy stwarza Włodzimierz Dew:! 
kiewicz. 

Pro. Dr. Włodzimierz Józef Demetrykie **_ 
rodził się w Złoczowie w roku 1859. Nauki senii- 
zjalne ukończył w Tarnowie, a Wydział praw 

na Uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie uzyska! -to 
pień doktorski na podstawie rozprawy pcd * tu" 
łem „Konserwatorstwo zabytków archeolog 7! 
ze stanowiska dziejów kultury i nauki pares 
czej prawa”. Temat ten zbliży] Wł. Demetr: 
cza jeszcze bardziej do historń sztuki i archeo 
którą równocześnie z prawem studjował pod ke- 
runkiem Józefa Łepkowskiego. W pierwszych i- 
tach pracnie nemal wyłącznie jako historyk s25: 
wydaje szereg artykułów z æj dziedziny, a prze 
dewszystkiem jest czynny jako rządowy koti <- 
water zabytków. Następnie interesuje się coru + 4 
cej prehistorią tak, że w roku 1804 zajmyw cna- 
stoszałe po Ossowskim stanowisko knstoszy Mi- 
zeum Archeologicznego Polskiej Akadernj! Umicię- 
mości, Na tej placówce rozwija bardzo owocną 
działalność konserwatorskormuzealną i naukową. 
Jest sekretarzem komisji Antropologicznej , św:e- 
tnie redaguje dział archeologiczny i wydawn:cl 
Od roku 1905 wykłada do tei pory prehisr" 
Uniwersytecie Jagiellońskim | zyskuje odre." 

reg uczniów, z których najstarsi po odbid 
państwa polskiego objęli stanowiska na li 

tetach i w muzeach. Swoją wielostronna dz 

ścią przyczyni! się WI. Demetrykiewicz ba 
spopularyzowania nauki prehistorjj w Pols 
zapewnienia jej dalszego rozwoju. 
—000— 


Z działalności miejskiegu 
ambulatorjum dentystycznec= 


Uchwałą Rady miejskiej z dnia 27 marca ht % 
stłanowiono powołać do życia w przyszlym vo 
szkolnym nową placówkę humanitarną gnev - 
a będzie nią flija m. ambulatorium dentystycznego 
szkolnego w Podgórzu. przeznaczona dla ubogich 
dziecj szkolnych Podgórza, Płaszowa, Dąbiu. |= 
dwinowa | Zakrzówka. Przeprowadzone zias 4 
nia statysłyczne odnośnie do irekwencyi p mi- 
gólnych szkól. wykazały, że właśnie szkoly 
perylerjach młasia garną slẹ silnie do tej spojem 
no-humanitarnej placówki gminy i chętnie z 1 
sług korzystają, 

Stabilizawano dwóch asystentów ambulatar" 
| rozszerzona etat ambulatorium jeszcze © jcu 
silę dla robót zachowawczych, która z otwa” 
fili w Podgórzu będzie obsadzoną. 

Stala przewaga dziewcząt wśród pacjentów am 
hulatorjam i stale wzrastająca przewaga robo" Wi 
chawawczych (leczenie i plombowanie zębów) me? 
cksłrakciami utrzymuje się nadal i jest dabra z» 
powiedzią na przyszłość. 

Na 1862 wyleczonych i wypelnionych 
wyięto tylko 653 zębów siałych (w tem 47 
łeń okostnej). 

Przeprowadzono kompletną sanację jamy “i 
acj i uporządkowano w zupclności uzębis*" w 
1014 wypadkach, a więc u około 50% zzlase « 
cych się dzieci szkolnych. 

Odnośnie do badań uzębienia po szkolach, który 
przeprowadzano stale i systematycznie w : 
wach rannych przebadano w tym roku pr 
12 tysięcy dzieci w 43 szkołach powszechnych, 

Wyniki badań wskazują stale wzrastają 
cent zdrowego, względnie uporządkowane: 
bienia, jak również na stale obniżający > 
cent daleko posuniętej prócimicy zębowej, iu 
gi dzieci w wieku szkołnym. 

Musimy z całą przyjemnością podkreślić na «m 
miejscu wydatną współpracę Rady szkolni . 
na nauczycielskiego, wywierających ze swej str» 
ny pewnego radzaju nacisk na podleglą im milo- 
dzież szkolną. 

Że opieka nad jama ustną i uzębieniem + dziec. 
szkolnych stanowi jeden z wielkich filarów op 
ki nad dzieckiem iego dotąd należycie nie 
miała kolej — nie dając prawie nic w tym mirs 
sg, dzieciom swoich pracowników, mimo kika 
krotnych interwencji m. ambulatorium w iym kie 
runku. 

Z nowości jakie wprowadzono w ubiegl"m 
szkolnym w dzialalności ambiatorjum 
jeszcze należy wykonanie 25 ploiab łanych 
lowych zamiast plomb plastycznych. 

Liczbowe sprawozdanie z działalności 
go ambulatarium dentystycznego szkol 
ny 1929/39 przedstawia się w 
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Jubileuszowy zjazd delegatów Związku polskiego 
nauczycielstwa szkół powszachnych w Krakowie 


STATYSTYKA AMBULATORIUM 

Zbadano dzieci szkolnych 12316. Zdrowe uzębie- 
nie posiada 3143 (około 26%), Daleko posunięta 
próchnica zębowa 187 (około 1 i pół %). Nieprawi- 
dłowy zgryz posada 58. Wysłano odezw do ro- 
dziców 4005. Przeznaczono do m. ambulatorium 
dent. szkolnego 4071. Przeznaczono do ambulato- 
rium Kasy Chor. 3246. Przeznaczona do ambulat. 
dent. Szpitala Izraelitów 541. Przeznaczona do 
prywatnej pomocy lekarskiej względnie do in- 
nych poradni deniystycznych 2315. 
SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI M. AMBU- 

LATORJUM DENTYSTYCZNEGO 

Ogólna liczba pacjentów 2082; chlopców 731, 
dziewcząt 1351. Plomb założono 1862, Zaopatrzono 
zębów (leczenie korzen) 512. Wyleczono zgorzeli 
miazgi zębowej 53. Wyleczono przetok zębowych 
23. Stałych zębów wyjeto 653, (w tem 47 zapaleń 
okoslnej). Usunięto zębów wzziędnie pni po zę- 
bach mlecznych 2734. Zdjęto kamień (osad) zębo- 
wy i oczyszczono zęby 25. Inne ważniejsze zabiegi 
dentystyczne 1654, Uporządkowano w zupelności 
uzębienie u pacieniów 1014, Ogólna liczba ordyna- 
ch 6903, 
Zwolniono od wpisowego | od wszelkich oplat 
Em zabieg] dentystyczne 1294 najuboższych dzieci 
izkolnych, a więc prawie 63% ogólnej Rczby pæ 
mów. Z pomocy m. ambulatorium dentystyczne- 
szkolnego korzystało w ubiegłym roku szko!- 
306 dzieci pracowników gminy m. Krakawa. 
bułatoriwn dentystyczne prowadzone bylo 
ez dr, (irabczaka, a pracowali w niem dr. Mi- 


chalski i p. Angelus, 
—000— 


Nowe ceny chleba, bułek, cielęciny, 


tłuszczów i wyrobów masarskich 


Magistrat podaje do wiadomości, że od 1 lipca 
br. mogą być pobierane na obszarze miasta Kra- 
kowa najwyżej następujące ceny: 

za | kg. chleba żytniego jasnego z kminkiem Jub 
bez 41 groszy; ciemnego 33 gr., pszenno-żytniezo 
48 gr, pszennorrazowego ól gr., 5-groszowa bułka 
polska z przemiału: 65% wima ważyć conajmniej 
5 dkg. 45% winna ważyć conajmniej 4 į pól dkg.. 
pieczywo wiedeńskie 3 i pól dkz.; 

Cielęcina: za I kg. cielęciny zadniej (dych, 
tlety, łopatka) 2'80 zł. —kd. 1; 260 — ki. 
— kl. ill; przedniej (mostek, karczek) I kl. — 
; II kl. — 180; koszermej | 


|, ko- 
2:20 


ieprzowega 3'00 zl. kotletów 400 zl., bilu i sto- 
iny 40 zl., smalcu 400 zł, sadla bez otoki 3'60 
4 szynki wędzone| w całości 480 zl.. szynki go- 
lowanej w całości 5'80 zl., szynki gotowanej kra- 
janej na częśc 800 zl., szynki westfalskiej, boczku 
karczku gotowanego 6'40 zi, kiełbasy surowej 


krajanej 480 zl, połędwicowej 6'60 zł. wędzonki 
urowej 3'80 zł, wedzonki gotowanej zł, sal- 
Cesonu 3'00 zl, głowizny 4'00 zł., kiszki paszteto- 
wej 400 zl, kiszek kaszanych 1'30 zł., serdelek 
460 zl., kiełbasek wiedeńskich 5'60 zl, mieszaniny 
zwykłej 480 zl. 

—990— 


Utopil się wraz z końmi i wozem 


slę w Wisłoce Stanislaw Kluza (lat 24) z 
Gębiczyny, powiat Pilzno, który w miejscu zaka- 
zanem, gdzie woda ma okolo 5 metrów glębokości 
chciał przejechać na drugi brzeg wozem narokon- 
nym. Prad wody porwał z miejsca |] zatopił wóz 
| konie wraz z nieszczęśliwym. Natychmiastowy 
ratmiek okazal się bezskutecznym, 

—000— 

WYSTAWA SZTUKI JAPOŃSKIEJ. Dyrekcja 
Muzeum Narodowego zawiadamia, że wystawa 
szłuki japońskiej z oddziału im. Feliksa Jasień- 
skiego, mieszcząca się przy ul. Szczepańskiej 11, 
1 p. otwarta będzie od dnia 1 lipca tylko we wtor- 
ki, piątki, niedziele i święla od godz. 10 do 2 — 
Wsięp 1 zł. 

NIE TA FOTOGRAFJA. Do telegramu o śmiar- 
ci poely Ejsmanda dodał wczoraj „Il. Kurjer Co- 
dzienny“ [otogralję podpisaną: Śp. Juljan Ejs- 
mond, Nie jest to jednak fotografja Ejsmonda, 
lecz powłórzona fotografja p. Zdzisiawa Klesz- 
czyńskiego, zamieszczona przed kilku dniami w 
„Kucjerze 

ODZŹNAĆC E POLSKIEGO UCZONEGO. — 
rż ek międzynarodowy urzędników muzeal- 
tichwalił na ostatnim swym kongresie w 
olmie zaprosić na członka prof. dra Felik- 
erę Dyrektora Muzeum Narodowego w Kra 
Ze względu na powagę Związku i jego sla- 

w doborze członków uchwała ta slanowi 

nanie dla działalności kierownika miej- 
luzeów w Krakowie. 


60 zl., siekanej 3'60 zł. tak zw. wiejskiej 4'20 zl.. | 
| cyjnych z 26 państw. 


W dniu 3 lipca rozpoczynają się w Krakowie 
w sali Starego Teatru 4-dniowe obrady jubileu- 
szowego zjazdu delegatów nauczycielsiwa zorga- 
nizowanego w Związku polskiego nauczycielstwa 
szkół powszechnych. Zjazd będzie wielką uroczy- 
sią manifestacją z powodu 25 rocznicy strajku 
szkolnego. Równocześnie nauczycielstwo szkół po- 
wszechnych uczci pamięć łych, którzy przed 25 
laty rozpoczęli walkę o szkołę polską z zaborca- 
mi. Walka rozpoczęła się w roku 1905 w b. Kró- 
lestwie. Walka z rządem moskiewskim była z po- 
czątku konspiracyjną. Lczesinicy jej byli prze- 
śladowani, wysylani na Sybir i więzieni. Odmien- 
na byla walka nauczycielstua w b. Gal 
szkolna krajowa prześladowała ruch organizacyj- 
ny wśród nauczycielstwa. Upośledzenie slanu nau 
czycielskiego utrudniało walkę z analfabetyzmem 


nym Irudzie podnoszenia przez oświalę poziomu 
kulluralnego i uobywalełenia nas. Dzisiaj z du- 
mą mogą słanąć przed społeczeństwem zasłużeni 
twórey potężnej organizacji społecznej. jaką jest 
Związek PNSP. klóry po uzyskaniu niepodlegto- 
ści połączył się z nauczycielsbwem wielkopolskieln 
i pamorskiem i skupia obecnie w swoich szeregach 
nauczycielsitwo całej Rzeczypospolitej (przeszla 
41.000 członków). 

W starych murach Krakowa nzuczycielstwo pal 
skie pokrzepi serca i dokona przeglądu prac or- 
ganizacy jnych dla dobra i przyszłości szkoly pol- 
skiej. Wielkie, prawdziwie europejskie Sanalor- 
jum w Zakopanem, liczne domy zdrowia na le- 
renie całej Polski, bogaly dział prasy pedagogicz- 
nej, różne kursy kształcenia nauczycieli, obrona 
praw nauczycielskich, kwestja oświaty pozaszkol- 


i opóźniło podniesienie kultury społeczeństwa. — 
W obu zaborach nauczycielstwo wytrwała w ofiar 


nej i staranie o lepszą egzyslencję maierjalną będą 
przedmiotem dyskusji. 


Fala pożarów 


OLBRZYMI POŻAR W CZYSZ 
Z powodu wady komina wybuchl pożar w domu 


CU MAŁYM POD ŻYWCEM 
Tego samego dnia o godz. 2-giej wybuchł po- 


Siańców w Czyszcu Małym powiat Żywiec, któ- 
ry następnie przerzucił sle na sąsiednie budynki. 
których w sumie spłonęło 63 w tem 36 domów mle- 
szkakiych. Szkoda wynosi okolo pół miłłona zl. 
Wszystkie zabudowania były asekurowane w 
PZUW. w Krakowie. Ofiar w ludziach i inwen- 
tarzu żywym nie byla. Tlumieniem pożaru zaję- 
tych było 8 oddziałów straży pożarnej. Akcia ra- 
tunkowa lrwała do godz. I8-tei. 


Wybuchi pożar w zabudowaniach Małgorzaty 
Szkółki, który znlszczył dom mieszkalny wraz z 
inwentarzem w Żarkach, pow. Chrzanów. Szkoda 
wynosi około 5.000 zl. i w przeważnej części jest 
pokryta ubezpieczeniem, Wypadku w ludziach nie 
było. 

Paa, Ją 

Wybuchł pożar w stodole Jaua Lichoty w Žar- 
kach wskutek czego sploncla stodoła i dom mie- 
Szkalny wraz ze sprzętami domowemi. Szkoda 
wynosi 10.000 7L i w polowie pokrywa ja ubez- 
pieczenie. 

—00 


ZWIEDZENIE KRAKOWA PRZEZ MIĘDZY- 
NARODOWY KONGRES TRAMWAJOWY, — 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna obrady XXII mię- 
dzynarodowy kongres w sprawach Iramwajow- 
nictwa, kolci żelaznych i komunikacji autobuso- 
wej w Warszawie. Kongres reprezentowany jesl 
przez przedslawicieli przedsiębiorstw komunika- 
Z ramienia krakowskiej 
miejskiej kolei elektrycznej w kongresie bierze 
udział dyrektor inż. Tadeusz Polaczek Kornecki. 
W dniach 3, 4 i 5 lipca br. przybędą uczestnicy 
kongresu da Krakowa. Program pobytu obejmu- 
je zwiedzenie miasta, zwiedzenie salin wielickich. 
raut w sali recepcyjnej ralusza itd. Wycieczki 
przyjmować będą prezydeni miasta, Izba handlo- 
wa i przemysłowa, oraz dyrekcja krakowskiej ko- 
lei elektrycznej. 

POWRÓCIŁ Z URLOPU prezes dyrekcji poczt 


żar na strychu domu Wojciecha Hajdy w Żar- 
kach, który zniszczył około 20 m. dachu na domu 
mieszkalnym. Szkoda wynosi 100 zł. 


Jak wykazały dochodzenia wszystkie trzy po- 
żary spowodowane zostały prawdopodobnie przez 
podpalenie, o które podeirzany jest nieznany osob- 
nik, który przechodząc koło pasącezo bydło 10- 
letniego Antoniego Lichoty, wypytywał sie ile 
zabudowań spaliło się, a gdy Lichota wyliczył, 
osobnik ów pokiwał glową i oświadczyj, że to 
wszystko mało. Osobnik ów dopuścił się prawdo- 
podobnie podpalenia z zemsty i po spaleniu się 
domów znikł z Żarek i dotychczas mimo przepro- 
wadzonego pościgu nie został ujęty. 


Spalily się zabudowania oraz inwentarz martwy 
Michała Krzusa w Żabnicy powiat Żywiec. Szka- 
da okolo 4000 zł. częściowo asekurowana w 
PZUW w Krakowie. Przyczyną pożaru podpale- 
mie, o które podejrzani są Maciejowski Tomasz i 
jego teściowa Agnieszka Drożdż, którzy z nm- 
szkadowanym toczą proces majątkowy. 
o= 


ECHO ZAGADKOWEGO ZGONU DWÓCH 
CHŁOPCÓW NA CZERWONKĘ. Jak się dowia- 
dujemy, sędzia śledczy p. Czuhajowski zarządził 
wypuszczenie na wolną stopę p. Marji Lubartow- 
skiej, aresztowanej 21 maja w związku z głośną 
sprawą śmierci dwóch jej pasierbów na czerwon- 
kę, rzekomo przez zarażenie ich baklerjami. Wy- 
puszczenie na wolną stopę nie jest w myśl no- 
wej procedury karnej równoznaczne z zastano- 
wieniem śledztwa, to też dochodzenia przeciw p. 
Lubartowskiej prowadzone są w dalszym ciągu. 

POD KOŁAMI SAMOCHODU. W niedzielę ka- 
ło godz. 10 rano wyjechało poglowie ratunkowe 
do Michałowic, gdzie wpadl pod przejcżdżające 
auto 64-lelni Szymon Madej, rolnik z Maszkowa i 
doznał rany ciętej długości 10 cm. na głowie, oraz 
złamania prawego uda. Madeja w ciężkim sta- 
nie przewieziona do szpilała na oddział chirur- 


i telezrafów w Krakowie, p. inż. Kazimierz Dut- 
czyński i obiął urzędowanie. 

ZAKUPNO OBRAZÓW ART. MAL. MIECZY- 
SŁAWA RAKOWSKIEGO PRZEZ PREZYDEN- 
TA M. KRAKOWA. Miasto zakupiło od malarza 
Mieczyslawa Rakowskiego, zamieszkałego od sze- 
regu lat w Belgji, a bawiącego obecnie w naszym 
grodzie, wspaniały cykl, klóry z godnością zdobić 
będzie salony recepcyjne Prezydenta Miasta. 

Jesi to prześliczny cykl pejzaży belgijskich, 
przedstawiających niekłóre z malowniczych za- 
kątków Flandrji i Walonji, a malowany bardzo 
ciekawą, doląd u nas nie spotykaną techniką. Wi- 
dać, że artysta musial pokochać swoją przybrane 
ojczyznę, choć nie zatracił zupelnie miłości kra- 
ju rodzinnego — bo jest lam w jego sztuce coś 
ze starej kultury Flamandów, połączone ze senty- 
mentem prawdziwie słowiańskim (to częsta ak- 
centuje prasa tamtejsza). Przyjechał on do nas 
po tylu latach, aby na płótnie sławić piękno kra- 
ju ojczystego, a w szczególności starego Krakowa 
i dać go poznać zagranicą. Spodziewamy się, że 
len szlachetny wysiłek przyniesie p. Rakowskic- 
mu zasłużony rezultat. 

nu 

ZLOT MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ TUR 
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO ZOSTAŁ ODŁOŻO- 
NY NA DZIEŃ 20 LIPCAŁ 


giczny. 

OFIARY NIEOSTROŻNEJ JAZDY ROWE- 
RZYSTÓW. Pogołowie ralunkowe interwenjowa- 
ło w trzech wypadkach, spowodowanych nieo- 
Slrożną jazdą rawerzystów. I tak przy ul. Deker- 
ta połrącił przejeżdżający rowerzysta 4-lelniega 
chlopczyka Zbigniewa Cichonia, który doznał zdar 
cia naskórka na obu kolanach, kilku ran na gło- 
wie, oraz pęknięcia czaszki. Nieszczęśliwego chłop 
czyka pr: ziono do szpitala. Drugą ofiarą ka- 
walerskiej jazdy rowerzysty padł 19-letni Kazi- 
mierz Jarecki, klódy potrącony rowerem padł na 
ziemię, doznając ran na głowie i rękach. Wresz- 
cie na Prądniku Białym, polrącony przez rowerzy- 
„słę 26-lelni Józef Kielh wożny, doznał rany na 
głowie, oraz stłuczenia kości czołowej. 

FATALNY WYPADEK MOTOCYKLISTY. — 
'Wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Wadowic- 
ką, gdzie przy rogalce leżał bezprzytomny młody 
człowiek, który spadł z motocykla i doznał kilku 
ran na głowie, oraz wsirząsu mózgu. Jak się oka- 
zało, rannym był 22-leini Jm Dobrzański, slu- 
den! politechniki. Nieszczęśliwega przewieziono do 
szpilala na oddział chirurgiczny. 

SPADŁA ZE SCHODÓW przy ul. Karmelickiej 
60-leinia Walerja Czarnecka, krawcowa i dozna- 
la wstrząsu mózgu. W groźnym stanie przewiózł 
ja lekarz pogolowia ralunkowego do szpitała. 


TEATRY I KONCERTY 


OSTATNIE TRZY PRZEDSTAWIENIA „OBRONY 
JASNEJ GÓRY” JULJUSZA SCHREYERA PO CENACH 
ZNIŻONYCH NO POŁOWY. Wielkie to widowisko hi- 
soryczno-batalistvczne (500 wykonawców) nle widzia- 
ne datąd w Polsce, powtórzone zostanie dla szerokich 
mas publiczności we wiorek 1, we środę 2 i we czwar- 
tek 3 lipca br. na boisku Wisły o godzinie 8'30 wle- 
czorem. Jest to ostatnia sposobność oglądnięcia teza 
miezwykiego w swoim rozmachu i kolorycie widowiska 
przez cały kulturalny Kraków, przed wyjazdem da Po- 
znanja i Warszawy. Bilety do nabycia w księzarni p 
Krzyżanowskiego, Rynek główny. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Sauka Sheriłfa „Kres wędrówki” grana będzie jeszcze 
dziś i jutro z udzialem Józefa Węgrzyna na czete do- 
skonale zgranegu zespołu. We czwartek poraz oslatni 
na przedstawieniu popularnem komedia Miłaszewskiego 
„Bal œ oblokach*. Ostatnią sztuką sezonu będzie kome- 
dla Oskara Wilde „Brat marnotrawny” z Józeism We- 
zrzynem w roli Johna Werthinz. 

OSTATNIA „ODPRAWA POSŁÓW GRECKICH" NA 
WAWELU. We czwariek 3 bm. o godzinie 9 wieczorem 
odbędzie się na dziedzińcu wawelskim ostatnie powtó- 
rzenie arcydziela Kochanowskiego „Odprawa posłów 
greckich", która z powodu kończącego się sezonu wic- 
sei grana nie będzie. Obsada premjerowa, ceny miejsc 
zuiżone. Bilety w kasie teatru miejskiego im. J. Słowac- 
kiego. 

TEATR BAGATEŁA. Henryk Gold | Stanisław Peters- 
hurski, dwa filary jazz-bandu T. Faliszewski i Woliński, 
dadzą lrzy wieczary: we czwariek 3, w Dlątek 4 i so- 
hote 5 lipca codziennie o godzinie 9'15. Bilety już da na- 
bycia w kasie tealru Bagatela od godziny 10—1 w po- 
ludnie | od 3—9 wieczorem. 

—000— 


Z Dolsk? 


+ JULJAN EJSMOND, znany poela i literal, 
otiara katastrofy samochodowej podczas wyciecz- 
ki PEN-klubów w Tatry, zmarł, jak donosi z Za- 
kopanego depesza PAT, w niedzielę 29 bm. oka- 
lo godz. 4 popołudniu, nie odzyskawszy przyta- 
mności i mimo Iroskliwej opieki lekarskicj. Eks- 
porlacja zwłok na dworzec kolejowy, a stąd do 
Warszawy, gdzie odbędzie się pogrzeb, nastąpi w 
poniedziałek o godz. 3 popoludniu z kaplicy cmen- 
larnej. $p. Ejsmond słynny był zwłaszcza jako 
dowcipny bajkopisarz. Poświęcał on leż swoje pió- 
ro z zamilowaniem i znawstwem myśliwstwu i 
redagował pismo łowieckie. Jako urzędnik mini 
*lersiwa rolnictwa był autorem uslawy lowieckiej. 

ZGON MARYLI WOLSKIEJ. We Lwowie zmer 
ła po długiej chorobie znakamita poeika śp. Ma~ 
ryla z Młodnickich Wolska, przeżywszy lał 57. - 
Do wybilniejszych dziel zmarlej należą: „Sym- 
tonje jesienne”, „Theme varie“, „Święto słońca”, 
«Z ogni kupalnych”, „Swanta. baśń o prawdzie”. 
„Dziewczęta“ itd. Zmarła poetka do osiainich nie- 
mal la tworzyła, spędzając czas głównie w Medy- 
ce, w majątku Pawlikowskich, z którymi byla spo- 
krewniona. Ze względu na wylworność formy 
poetyckiej, zasięg lermatów i okres twórczości śp. 
Maryla Wolska należała do bujnej generacji la- 
lentów 1. zw. „Młodej Polski". Najwybilniejszym 
utworem śp. Maryli Wolskiej było jej pierwsze 
dzieło „Symionje jesienne“, Zmarła poelka uży- 
wała pseudonimu D-moll. 

WIELKA AFERA LAPOWNICZA NA KOLEI. 
Lmowski „Dziennik Ludowy” donosi: Prowadza- 
ne od dluzszego czasu dochodzenia w sprawie ła- 
powniciwa na kolejach, zatoczyły ostatnio niespo- 
dziewane, sanacyjna-polityczne kręgi. Mianawi- 
tie gdy śledztwo dotarło do inwalidy-trafikanła z 
dworca kolejowego we Lwowie, Popera, okazalo 
się, że Poper musiał dać łapówkę w Związku le- 
gjonistów, aby swą budkę przez „wpływy” tej or- 
gamizacji utrzymać. Obecnie wyszło na jaw, że 
wielu ludzi wpłacało, często grube sumy pp. Schma 
lowi, Galińskiemu, Harnie i Jankowskiemu, dy- 
gnitarzom ze Związku legjonistów, a ci zabierali 
pieniądze do kieszeni, a firmy Związku używali 
do wyrabiania posad. Robota taka doszla tak da- 
leko, że przy obsadzie pewnego notarjatu ie „ideo- 
wo”-lapownicze siły były bardzo czynne. Łapow- 
nietwo ta sięgało też do Warszawy. Przesiuchana 
już kilkudziesięciu świadków, którzy obciążyłi róż- 
nych Galińskich, Schmalów, Tarnów i Jankow- 
skich i spodziewane jesl, że w najbliższych dniach 
nasiąpią zawieszenia w urzędowaniu a może i 
przytrzymania. Obznajomieni z całą ią sprawą 
powiadają, że będzie ta jedna z najbardziej sen- 
sacyjnych spraw ostainiej doby sanacyjnej, Da 
tych informacyj trzeba dodać, że i w polilyce min. 
Prystora w wojnie z samorządami w Kasach cho- 
rych odegrali ci ludzie wielką rolę. Oto p. Schmal 
zostal komisarzem okręgowego Związku Kas cho- 
rych we Lwowie, p. Galiński dyreklorem, a p- 
Harna, ponieważ jest analfabeta. zosta] dobrze 
plalnym funkt jonarjuszem tegoż Związku Kas. — 
Taką szajkę narzucone przez władze instytucji u- 
bezpieczenia społecznego, aby bez kontroli i samo- 
wolnie szafowała pieniądzmi ubezpieczonych, a 
wyrzucono uczciwie i bezinteresownie pracujący 
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autonomiczny zarząd i solidnych urzędników. 
Cuchnąca kałuża brudów „sanacyjnych” olwiera 
się przed oczyma przerażonego społeczeństwa. 

WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU POSPIESZ- 
NEGO POD KRYNICĄ. Pociąg pospieszny zdąża- 
jacy z Muszyny do Krynicy, pow. Nowy Sącz do- 
znał wykalejenia lokomotywy, a mianowicie pra- 
we przednie koło maszyny zesunęlo się do wew- 
nątrz loru. Wypadku w ludziach nie było. Wyka- 
lejenie — wedlug orzeczenia komisji kolej. naslą- 
pilo skutkiem niedbalstwa dozoru kolejowego, kłó- 
ry zaniedbał naprawienia rozszerzonego loru. 

NAPAD RABUNKOWY. Włamalo się 2 osobni- 
ków przez dach słomiany do mieszkania Marji 
Sysak, lat 70, ze Zdyni pow. Gorlice i zażądali 
wydania dolarów. Poszkodowana wydala im naj- 
pierw 4 zl., a gdy ci lem nie zadowolili się i za- 
grozili jej śmiercią, wskazała im w sieni schowa- 
ne 35 dolarów amer., które sprawcy zabrali i zbie- 
gli. 

UKAMIENIOWANY. Na powracających do do- 
mu Józefa Bogusza i Annę Gryhosiównę, lat 19 
liczącą, napadlo bez powodu dwóch osobników, a 
to Józel Radzik, znany awanturnik miejscowy z 
Białej Niżnej (lai 23) i Józef Mól z lejsamej miej- 
scowości (lat 24), którzy pobili ich kijami i ka- 
mieniami. Bogusz na drugi dzień zakończył ży- 
cie. Ponieważ Radzik ma już kilka podobnych po- 
bić na sumieniu, został aresztowany i przekazany 
sądowi. 

AGITATOR SOWIECKI STRACONY PRZEZ 
BOLSZEWIKÓW. „Słowo” wileńskie donosi: Agi- 
tator wywrotowy niejaki Jan Czarnecki. sekre- 
tarz okręgowy białoruskiego robolniczo-włościań- 
skiego klubu poselskiego, widząc, że jest zdema- 
skowany przed władzami naszemi, które zebrały 
dowody jego pracy wywrołowej, uciekł do Miñ- 
ska z obawy przed areszlowaniem. Bolszewicy a- 
reszłowali go jednak i osadzili w więzieniu GPU. 
Oskarżono go o zdradę interesów partyjnych przez 
dezercję z powierzonego mu posterunku i skaza- 
no na karę Śmierci przez rozstrzelanie. Wyrok 
wykonano w podziemiach GPU. 

KATASTROFA LOTNICZA W GDYNI. W so- 
bolę o godz. 13 porl gdyński był widownią ka- 
lastrofy lolniczej. Hydropłan wojskowy, znajdu- 
jacy się na wielkiej wysokości, poderwany zosiał 
nagłym podmuchem wiatru i w porcie naprzeciw 
slacji pilotów runął do morza. Z nalychmiastowa 
pomocą pospieszyły motorówki i holowniki. Z wo- 
dy w; to 4 lutników, z których lylko por. Wła- 
cienga oślniós! cięZkie potuwzenia nóg. pozostałych 
ppor. Metzgera, kaprala Majewskiego i szeregow- 
ta Strzeleckiego przewieziono pw opatrunku do 
Pucka. Powaznie uszkodzony hydroplan odhola- 
wano do portu wojennego. 

WIELKIE WŁAMANIE W GDYNI. W niedzie- 
lę o godz. 3 popołudniu podczas największego ru- 


chu na dworcu w przerwie obiadowej, nieznani 
sprawcy dokonali w kantorze wymiany komunal- 
nej kasy oszczędności kradzieży, zabierając prze- 
szło 15.000 zł. w walucie polskiej i obcej. 

GRANAT EKSPLODOWAŁ W RĘKU SZERE- 
GOWCA. Z Lidy donoszą, że w 86 pp. miał mi 
sce nieszczęśliwy wypadek, spowodowany nieo- 
slrożnością jednego z żołnierzy. Podczas ćwiczeń 
w rzucaniu osiremi granalami szeregowiec Józef 
Nowicki opóźnił się z >drzucemiem pocisku, wsku- 
diek czego granat ekspledował mu w ręku. Spraw- 
cy wypadku urwało rękę, zaś kierującemu ćwicze- 
niami sierżantowi Wydrawskiemu zgruchotało pra 
we przedramię. Inni żołnierze z kompanji, biorą- 
cy udział w ćwiczeniach nie odnieśli powaźniej- 
szych obrażeń. 
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Z zaśranicj 


ZNOWU REKORDOWY LOT. Lotnicy bracia 
Hunter, pragnąc pobić rekord dlugotrwałości lotu, 
zamierzają utrzymać się w powielrzu 500 godzin. 
Paliwo dostarczane jesi do samolotu drogą po- 
wietrznę. 


TELEGRAMY 


KONFISKATY 
Warszawa, 30 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dziennik „ABC“ został w sobotę į w niedzielę 
skonfiskowany. Powodów konfiskat dotychczas nie 
podana, druga konfiskata odnosi się prawdopado- 
bnie do podania rezolucji Kongresu krakowskiego. 


WIZYTA P. KWIATKOWSKIEGO W BELGII 

Bruksela, 30 czerwca (PAT). Przybył tu mini- 
ster przemyslu | handlu Kwiatkowski, powitany 
na dworcu przez posła Jackowskiego. ministra 
przemysłu i handlu Fieymana oraz grono osób z 
pośród kolonii polskiej. 


POWRÓT P. DEWEYA 
Warszawa, 30 czerwca (PAT). Jutro powraca 


| do Warszawy z podróży do Jugosławii amerykań- 


ski doradcą finansowy Dewey. 

KONGRES TRAMWAJOWO-AUTOBUSOWY 

Warszawa, 30 czerwca (PAT). Dzisiaj o godz. 
9'30 rano w sali Rady miejskiej nastąpiło uroczy- 
ste otwarcie 22-go międzynarodowego kongresu 
w sprawach tramwajownictwa, kolejnictwa dor 
iazdowego i ruchu autobusowego. Na kongres 
przybyło okolo 400 osób z 20.państw. Przy stole 
prczydjalnym zasiedli: prezes rady mnistrów Sła- 
wek, minister komunikacji Kuefm, przewodniczący 
Związku międzynarodowego p. de Lancker, wi- 
ceprezydent p. Stefański, prezes związku przedsię- 
hiorstw komunikacyjnych w Polsce -inż. Dudkie- 
wiez i dyrektor tramwajów miejskich Fux, Posie- 
dzenie kongresu zagasł przewodniczący związku 
międzynarodowego. który po powstaniu przedsta- 
wicielż rządu i delegacyj poszczególnych państw, 
odczytał depesze powitalne. Następnie przemó- 
wienia powitalne wygłosili: minister komunikacji 
Kuehn, wiceprezydent Warszawy p. Stefański o- 
raz prezes związku przedsiębiorstw komumikacyj- 
nych w Polsce inż. Budkiewicz. Na zakończenie 
części oficjalnej programu wygłosi} referat p. 
Jayot (Paryż) i p. R. Pforr (Berlin). 

ARESZTOWANIE KURIERA SOWIECKIEGO 

Wilno, 30 czerwca (PAT). , Kurier wileński“ do- 
nos), że przed kilku dniami na odcinku granicz- 
nym Boskowszczyżna w rejonie Iwienca placów- 
ka, KOP zauważyła dwóch podejrzanych osob- 
ników. Na widok żołnierzy ludzie owi zaczęli wy- 
coływać się w kierunku granicy sowieckiej, ostrze- 
ltwując się z rewolwerów, przyczem jeden z żoł- 
nierzy KOP został ranny. Żołnierzom udało się 
schwytać jednego z tajemniczych osobników, Jak 
się okazało, zatrzymany był kurierem komuni- 
stycznym, przy którym znaleziono wiele doku- 
mentów i instrukcyi. 

ZAKOŃCZENIE OKUPACJI NADRENII 

Paryż, 30 czerwca (PAT). Omawlając opuszcze- 
nie terenów okupowanych, prasa stwierdza z za- 
dowoleniem. że odbywa sie ono bez żadnych wy- 
darzeń. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES CELNY 

Paryż, 30 czerwca (PAT). Dzisiaj rano w mini- 
sierstwie spraw zagrani “vi « ty 
zres euronejskiej unii celnej: Ueralom pr cepde 
czy lako prezes honorowy biiaiu. iamycznym kie- 
rownikiem obrad jest były minister, senator Le 
Trocquer. 
KONGRES PARTJI KOMUNISTYCZNEJ ROSJI 

Moskwa, 30 czerwca (PAT), „Tass“ donosi: W 
dalszym ciągu obrad kongresu partji komunistycz- 
nej, w dyskusji nad sprawozdaniem Stalina, wszy- 
sey mówcy wyrazili solidarność z zasadniczą lsnią 
postępowania partji i przypominali sukcesy, osiąg= 
nięte przcz komunistów na połu rozwoju gospa- 
darczego i kuliuralnego ZSRR. Mówcy domagali 
się od b. przywódców opozycji stanowczych o- 


| świadczeń co do ich obecnego stanowiska. 


PRZECIW LONDYŃSKIEMU UKŁADOWI 
MORSKIEMU 

Waszyngton, 30 czerwca (PAT). Trzej członko- 
wie komisji spraw zagranicznych Senatu: Jobn- 
son, Moses i Robinson opublikowali sprawozda* 
nie, atakujące układ morski, Sprawozdanie koń- 
czy się uwagą, że układ zmierza ku temu, aby Šta- 
ny Zjednoczone straciły miljardy dolarów w tym 
celu, aby osiągnąć słabsze i gorsze stanowiskc 
wśród mocarstw morskich, 


ZWYCIĘSTWO REWOLUCJONISTÓW 
W BOLIWII d 
Buenos Aires, 30 czerwca (PAT). Donoszą z La 
Paz, że wojska generała Blanco Galindo pobiły 
oddziały gen. Kundta, poczem wkroczyły do La 
Paz. Rewolucjoniści zajmują obeome wszystkie 
miasta w Boliwii. Potwierdza slę wiadomość a 
śmierci gen. Kundta, 
Londyn, 30 czerwca, (PAT). Jak donosi „Times* 
z Boliwii, nowy rząd składa się wyłącznie z wyż: 
szych oiicerów. Proklamacje wydane przez rząc 
zapowiadają szereg reform. W czasie walk zgl- 
neto ozółem około 300 ludzi, w tej liczbie okok 
500 studentów i wiele kobiet. Obecnie w La Pa. 
panuje spokój. 


HUMOR I SATYRA 


KTO TO? 
Naplułi mu w twarz, 
a on powiada, 
że to deszcz pada... 


W CZWARTA ROCZNICĘ PRZEWROTU 
MAJOWEGO 1926 R. 
wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w Bibljotece TUR, 
1i w Administracji „Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 


Z ruchu socjalistycznego 


-nm 


ZGROMADZENIE PPS W PODGÓRZU 

Dnia 27 czerwca w Domu Tramwajarzy w Pod- 
górzu odbylo się zgromadzenie robotnicze. Do 
prezydium zostali powołani: tow. Żyła jako prze- 
wodniczący i tow. Nowak jako sekretarz. Referat 
o sytuacji gospodarczo”politycznej wygłosił tow. 
posl Dzięgłelewski. W przemówieniu swem wy- 
jaśnil zebranym wspólną taktykę Kongresu Cen- 
trolewu w obronie demokracji i zdobyczy socjal- 
nych klasy pracującej, oraz jej praw gwaranłowa- 
nych konstytucją. Dalej referent wskazał na celo- 
wę 1ozbijanie ruchu robotniczego przez sanację. 
BB, BBS, Federację i inne nowotwory w postaci 
Legii mocarstwowej itp. Wysiki ie sanacji oka- 
zały się wszakże bezskuteczne — a nędza w sze- 
regach klasy pracującej miast ciągie się zwiększa. 
Brak zaufania zagranicy da rządów dyktatorskicli 
i skutkiem iego niemożność sprowadzenia obcych 
kapitałów do kraju powiększa kryzys gospodarczy 
pociągający za sobą bezrobocie. Tow. pose! wska- 
zaj dalej zebranym na celowe niedopuszczanie 
przedstawicielstwa Narodu do obrad. Dyktatura 
paraliżułe inicjatywę społeczeństwa zdrowo my- 
ślącego. Wezwał wkońcu zgromadzonych do o` 
brony ich praw i wolności, gwarantowanych kon- 
stytucją. Po referacie wylonila się dyskusja, w któ 
rej zgromadzeni potępił: laknajostrzej zuchwalstwo 
i bezprogramowość sanacji i dyktatorskiego rządu, 


wyrażając zaufanie dla PPS. Uchwalono adpawie- | 


dnią rezolucję — i z odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru” opuszczono salę. 


NAPRZÓD” — Nr 14 Środa 2 lipca 1930 


2 SALI SĄDOWEJ 


Krsków, 1 lipca. 
ZASĄDZENI ZA KOMUNIZM 

Dnia 5 marca 1930 roku okolo godz. 6 rano prze- 
chodnie ul. Wielickiej w Podgórzu zauważyli 
dwóch osobników, rozdających publiczności ko- 
munistyczne odezwy. Jednym z lych osobników 
był Aron Fischer, klóry zoslal przez Józela Ser 
czyka przytrzymany i oddany policji. W posiada- 
niu Fischera znaleziono kilkadziesiąt odezw ko- 
munistycznych, podburzających da przewrolu. Po- 
licja śledząc za drugim osobnikiem, aresztowała 
Pinkusa Słoda vel Feldenberga. We czoraj przed 
krak. sądem przysięglych odbyła się rozprawa 
przeciw obu oskarżonym i trybunał na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych, zasądził Arona 
Fischera (lat 10) na 15 miesięcy. zaś Pinkusa Sło- 
da vel Feldenberga (lat 22) na 18 miesięcy c. 
więzienia. 


WYROK W PROCESIE POBOROWYM 
W LODZI 

W sobolę o godz. 5 pp. w lódzkim sądzie okre- 
gowym zoslal ogłoszony wyrok w sprawie o nadu- 
a poborowe. Na mocy lego wyroku przemy- 
slowcy łódzcy Oskar i Adolf Daube, Maksymiljan 
i Samuel Serejscy, Elsnerowie i Sleigertowie zosia 
li skazani na I rok więzienia. Beczkowska, uważa- 
za główną „macherkę”, na 2 lata, a pośrednicy po 
borowi Senga, Milszlajn I Konczakowska na pól- 
lora roku. Na mocy amnestji wszystkim zmniej- 
szono karę o połowę, pozatem zaliczono im areszl 
| prewencyjny lak, iż skazani mają do odsiedzenia 
| zaledwie po kilka miesięcy. Skazani apelują, do- 

magając się calkowilego uniewinnienia. 


| związki 1 zoromadzenia 


—— 
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we czwartek 3 bm. 
o godzinie 6'30 wieczorem w sekretariacie Rady 
| przy ul. Dunajewskiego 5, III piętro. Uprasza się 
| członków Wydziału o punktualne przybycie. 
ZEBRANIE ZARZĄDU MURARZY KRAKOW- 
SKICH odbędzie się we wtorek 1 lipca a gadz, 5 
popołudniu. Uprasza się o punktualnie przybycie. 


NAUKĘ PŁYWANIA rozpoczyna z dniem 1 lipca 
br. Zespół sporlowy Związku Zawodowego Pra- 
cowników Umysłowych, Kraków, ul. Sławkowska 
6. I piętro. Zgłoszenia przyjmnie i informacyi u- 
dziela Sekretarjar Związku codziennie między gu- 
dziną 6—9 wieczorem. 


REPERTUAR 


—0 2 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Wtorek: „Kres wędrówki" (z udziałem Józela Wę* 
„ frzyna). 
Sroda: „Kres wędrówki" (z udz. J. Węgtzyna). 
Czwartek: „Bal w obłokach" {z udziałem J}. We- 
Krzyna — przedstawienie popilarne — ceny zni- 
żone). 
TEATR NA WAWELU 
Czwartek: „Odprawa posłów greckich" (poraz o- 
statni). 
KINOTEATRY 
Apollo: „Skazaniec ze Stambułu", 
Bagatela: „W noc pa zdradzie“ 


Corso: „Ostatnia jego przygoda". 
Dom Żołnierza Połskiego: „Ostrożnie z bronlą!". 
Promień: „Pałicmajster Tageji 
Sziuka: „Na froncie nic nowego" i 
(filmy śpiewno-dźwiękowe), 


„Kapitan Lash" 


Uciecha zieje małżeństwa”, 

Wanda loce w pustyniach” 

Warszawa: „Oslatnie krwawe walk! w Palesty- 
nie”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 1 Spcz 

11.30: Przeglad prasy krajowej (PAT). 11.58: Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej, program ma dzień 
bieżący. 12.10: Koncert z plyt gramofonowych, 13.00: 
Komunikat meteorologiczny z Warszawy, 15.15: Komu- 
nikal gospodarczy z Warszawy. 16.15: Koncert z płyt 
zramojonowych. 17.35: „Przegląd zeozraflczno-gospa- 
darczy”* — wygłosi dr, Ormlcki, asystent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 18.00: Komcert z Warszawy. 19.00: Roz- 
imałości, komunikaty, program na dzień nastepny. 19.20: 
Giełda rolnicza z Warszawy, oraz notowania krakow- 
skie] giełdy zbożowej. 19.35: Prasowy dziennik radjo- 
wy. 20.00: Zegar z obserwałorjum astronomicznego wy- 
bije godzinę ósma. 20.15: Koncert z Doliny Szwajcar- 
skiej. — Felieton, PAT i komunikat z Warszawy. 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopankłewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. I. lll Inspekcja 
GR mę 0 _B0JS BY BA E ECK 
Winter: Duce . - 3.50 
Wasllewsk Zarys dziejów P. P.S.. . 280 
Krahelska: Praca dzieci ! młodocianych 2.50 
Zagradzki: Umowa o pracę pracow 
umysłowych | « « 1 6 s 6 a es 3— 
Sądy pracy s s » « » . 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków |. - » s e a s 6 + « « « 240; 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3.-— 
Orsetii: Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej . 40 
Orsetti: Robert Oven, wielki orzyjacie 
ludzkości . . . . 40 
Stanisiaw Ryctilński: Czas” pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . 4.— 
St. Andrzel Radek: Rewolucja w Żaglę- 
biu Dąbrowskiem . L= 
Stanisław Rychilnski: Marnotrawsiwo 
sił { środków w przemyśle polskim 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce z 2.75 
Zygmunt ì Fellks (irossowie: Socjologia 
partji politycznej 2.50 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy . 60 
Zygmunt Piotrowski: / Państwo a wycho- 
wanie . . . + MED. 388 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy 5— 
Nowakowski: Marksizm a geografja go 
spodarcza - 1.50 
Weltsch: Technika pracy umysłowej . a 2— 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej. 1.50 
Porczak: OE J. Piłsudski 1 SUR 
czycy ., . . STR JE 150 


Zamówienia z powa należy kierować 
wprost do Księzarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


BUFET- RESTAURACJA 
i pod „ANIOLKAMT 
Zdzisława BOGDANIEGO 


Kraków, Szewska 14. Telelon 3755. 


Wydaja śniadania, obiady i kolacje. Bufet zao; 
w zimna i gorące zekąski. MENU z TRZEC 
â Zł 2 20. Kuchnia czynna cały dzień preyjmuje zamó- 


Arzeny 


wienia na wyeleczki | zabawy. 
Piwo żywieckie | pilzneńskia. 
Lokal otwarty do ł W NOCY. 


Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Sklady: 

Zabłocia 


Biura: Telefony: 


Kraków, Pawla8. 284 I 3811 


gad Okręgowy w Krakowie 
Wydział Il. handlowy 
16 maja 1830 

IL Firm. 496/30 

Spółdz. 1I. 112. 


Da ts. rejeatru handlowego Oddz. „Spóldz.* przy firmie* 
Towarzystwo Domu Rebotniczego w Krakowie Spółdziel: 
nia zarejenirowana z ograniczoną odpowiedzialnością wpi* 
mno dadalkowa: Dzień wpisu: 19 maja 1830. Członek 
EE Dr. Emil Bobrowski, ustąpił, w jego miejsce 
jem zarządu wybrano Zygmunta Żulawaklega, ae- 
kratarza Centralnej Komisji Związków Zawodowych, za- 
mieszkałego w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5. Wplas- 
na na podstawie uchwały Rady Nadzorczaj z 10 grudnia 
182 


Jan Karsh, ur. 11. Vi. 1891 w Soll pow. Żywiec, kalążkę 
wojskową, wystawioną przez P. K. U. Bielsko, uniewnże 
miara. 


wy, ur. 25 XI, 1885 w Soll pow. Żywiec, kalążką 
owa, wystawloną przez P. K. U. Bielsko, uniewsżmama 


ność w Limanowej, kola 
z ogr. por: i odp. oglsaza 
kowy 1 — Stan czynny: K: Towary zł. 21.472 
gr. 12, diużnicy za pobrane tawary zi. 1883 gr. 83, Rucha- 
mości zł. 381 gr. 14, różni zł. 706 gr. 36, udziały w Zw. 
S. S. zł. 469 gr. 74, Pup. wartość. zł. 307 gr. 50. Diug skle- 
powego 1657 pr. 92, sumy przechodnie zl. 294 gr. 60 
ogółem zł. 27075 gr. 31. Stan hlerny: Fundusz apołe- 
czny zł. 3944 gr. B4, funduaz apecjalny zł. 235 gr. 6, Udziały 
zł. 3728 gr. 88, oszczędności zì 10968 gr. 41, Wakala wla- 
ana zł. 1405 gr, 55. Pożyczki zł. BIŚ pr. 22, dostawoy 
zł. 5091 gr. 47, związek zl. 557 gr. 92, sumy przechodnia 
zł. 113 gr. 44, Nadwyżka zł. 43 gr. 42. Ogółem zł. 27075 
Zarząd. 


gr. 31. 


Stanisław Szczotka, ur. 14. IV. 1884 w Soli pow. Żywiac, 
kalążkę wojekową, wystawioną przez P, K. U. Bielsko, 
utiewatniam. 


Spółdzielnia Związku Kaflarzy 


| „KAFEL“ 


Towarowa L. 4 


wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres kaflarstwa wchodzące. 


EESEGEGEBEGEEEEFIE 


Restauracja Józefa 


ulica Lubicz L. 9 
(naprzeciw Dworca osobowego) 
wydaje potrawy i napoje po cenach bardza 
przystępnych. Duże sale dla wycieczek 

i zebrań towarzyskich. 

Menu z 3 dań zł. 220. 
Koncert muzyki salonowej 
w czwartki, soboty, niedziele i święta 


REBFEE 
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